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Rewelacyjne plany FlicKa
30°|„ akcyj dla rządu i skreślenie połowy długów

p ro p  o  n u le  r e k in  p rz e m y s łu  ś lą s k ie g o
Jak się dowiadujemy, czynniki 

fp-ządowe udzieliły już odpowiedzi 
na przedlożen.e pisemne propozy- 
cyj p. Flicka przez reprezentantów 
zagranicznych akcjonarjuszów 
Wspóinoty Interesów. Odpowiedź 
tę pp. Rossi 1 Lubowitseh zawieźli 
p. Fiickowi do Berlina.

Główny akcjonariusz Wspólnoty 
Interesów p. Filek zastrzegł sobie 
opracowanie szczegółowego planu 
reorganizacji finansowej koncernu 
do końca roku i proponuje rządowi 
polskiemu dla zapewnienia wglądu 
Ozynnikom rządowym w .politykę

gospodarczą i personalną koncernu 
pakiet 30 proc. akcyj za należności 
podatkowe.

Pozatęm p. Filek zobowiązuje się  
do bardzo daleko idącej redukcji ob 
ciążeń Wspólnoty w formie skre­
ślenia z bilansów 50 proc. długów.

Propozycja ta stanowi sama ol­
brzymią rewelację, dowodzi bo­
wiem, że p. Flick przesadził już 
zgóry wynik dochodzeń prokura­
torskich i śledztwa sądowego co 
do machinacyj finansowych Współ 
noty Interesów.

Sensacyjne aresztowanie wspólnika
szaiłii aferzystów na szKodę sKarbu

Nowy wice lin  ster
komunikacji .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
mianował wczoraj majora dsypkn 
mowanego, inrż. Jułjatia Marjama 
Piaseckiego podsekretarzem stanu 
w  mmlsterstwie kom-nn'kacji.

W związku z  wykrytą przed kil­
koma dnami aferą na szkodę skar­
bu państwa, której głównym boha­
terem jest referendarz wydziału 
skarbowego w Katowicach dr. Ko- 
walówka, znajdujący się wraz ze  
swym wspólnikiem w areszcie śled 
czym w Katowicach, prowadzone 
są dalsze dochodzenia, które dopro­
wadziły w dniu wczorajszym do a- 
reaztowania syna właściciela fabry 
Id farb Sigma w Welnowau, nieja­
kiego Józefa Plockera.

Płockera aresztowano w Kato­
wicach. Również u niego w miesz­
kaniu dokonano rewizji.

Przesłuchany aferzysta przyznał 
się do machinacyj na szkodę skar­
bu, wobec zego oddano go do dys­
pozycji sędziego śledczego dr. Zdan 
Sriewicza, który po przesłuchaniu 
polecił osadzie go w areszcie śled­
czy m .___________________________

Pam ® n * F;; ii Ostitór 
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na wiecu
'przedwyborczem

. GRUDZIĄDZ, 22.U. — W zwią­
zku z wyborami do rady miejskiej 
w Grudziądzu, zosta'o zwołane na 
dz'eń 20 b. m. niemleck e zebranie 
przedwyborcze, na które zjawiło 
się oko-^o 30U osób,.

W czasie przemówienia znmego 
agitatora narodowo - n endeckiego. 
W  essego z Bydgoszczy, który 
przemówienie swe o.parl na i-deolo 
gfi httlerowiikięi, powstało ogólne 
zam ieszane. Część znajdujących 
się na sał osób poczęła w zrosłe o- 
krzyki. protestując i domagając 
srę. by mówiono po polsku. Po pe­
wnym czaye zamieszanie to zamie 
fflł© srię w bóikę,' której bez-pośre-. 

‘Wbitn powodem było dobycie przez 
/jWiessego rewolweru .z koszerni i 
igrożame mm w stronę sali. P rzy-! 

,;iy ła  « a  • m ejścę policja rozproszy­
ła  zgromadzenie. Spokój został w 

■ przywrócony.

Szczegóły dochodzeń trzymane 
są w dalszym ciągu w  tajemnicy. 
W najbliższych dniach spodziewa­
ne są dalsze aresztowania.

Niewątpliwie wiadomość ta w y­
woła olbrzymie poruszenie w sfe­
rach przemysłowych.

”  ' ' ”■)* ,

Szef lotnictwa czechosłowackiego
w  W a rs z a w ie

Wczorati po potuidmiu przybył sa j w ego, generał Pfaófr. /
módotem do W arszaw y szef cze- s Generał Pfaćtfr zabawi w v\-a>r-
chostowack'ego lotnictwa wojsko- « sz-awic do dn a 25 b. ni.

B. posłowie Centrolewu
nie stawili się do więzienia

W czoraj , upłynął termin s taw o- granicą. W ysłano za turni listy goń 
niia się do więź eń dlią odbycia ka­
ry  b. posłów, skazanych w proce­
sie , Centrolewu41.

Część z nich, na czele z Wito­
sem, przebywa, jak wiadomo, za­

granicą, 
cze.

Nie stawki się jednak i przeby­
wający w kraju b. posłowie, wobec 
czego należy oczekiwać areszto­
wań.

Zamach samobdlczy Maliszowej
< s t r .  2 - g a )  _

Katastrofa naiw.ąjkszeao samolotu świata
128 osobowy aparat rszbli s e

1 4  a s a b i t y c h
MOSKWA, 22.11. — Pod Char­

kowem w ydarzyła się tragiczna 
katastrofą lotmkza, w. której roz­
bił się podczas latu próbnego naj­
większy w święcie samolot 128 o-

sobowy.
14 osób ponosło śmierć.

M. im. naczelny pilot Śnieg:rów, 
nacze tik  działu montażowego fa­
bryki lotnczej, tiż. Lernofin.. przed

'Skandal cąh a  afera w,.Transporcie*
ftiem iec zaa ft g a ż  d wanty n a  m fe's&e 

ż a sM io n e g o  Palaka
Z kól robotniczych dowiadujemy ką i uczestnika -powstań śląskich, a 

.sic. że w.ostatnich dniach w fabry- na, .lego mią);-sp przyjęto niejakiego 
ce „Tram.iport4- w Wielkich Hajdu- Kafkę, zwc.luioneigo z warsztatów 
•kadi, znanej z gbśiieigó przed nie- \v Hucie Królewskiej, 
dawnym czasem zatargu zarobko- Kafka jest zdeklarowanym Nicm- 
wec?o i strajku nastąpiły dziwne cem i dotąd, nie nauczył się języka . 
-przesunięcia. Zwolniono miariowi- polskiego.

cie kierownika jednego z działów Do lei •skandalicznej' sprawy nic- 
fabryki p. iiiż. Leona Szofera, Pola- baw-em powrócimy.

7 postów komunistycznych
wydanych w Rydze polkji

ków frakcji komunistycznej, oska-r 
żonycb o działalność .wywrotową.

Posłowie ci zostali aresztowani 
niezwłocznie . po posiedzeaiu Sej­
mu.

,  RYGA. 22.11. Na. wn osek rządu 
sejm po ożywionej dyskusji, posta­
nowił 57 głosami przeciwko 23. 
znieść nietykalność poselską w sto 
sank u do wszystkich siedmiu człon

staw ie:el głównego urzędu awjaćji 
cywilnej Lippa, naczelni k dizd.hi 
kont rolii technicznej Papczyńskij 

I oraz i-nżyiiiierowie konstruktorzy: 
i Szkłowsikij i Za-reck:j.

Pozatem zginęło kilku techników 
1 robotników.

Katastrofa wydarzyła s :ę wczo­
raj po południu. Wiadomość do Mo 
skwy nadeszła dopiero dziś o go­
dzinie 17-ej.

Przyczyna i bliższe szczegóły 
kałasrofy nieznane. Powołano rzą­
dową komisję śledtcżą z koni'-sa- 
rzeni ludowym inspekcji -robom - 
czo - wloścóańsk ej ukraińskiej 
Su-ch om linem oraz naczelnikiem 
G.P.U. okręgu charkowsk ego i pro 
kuratorem okręgowym na cze'e. 

 * -------

W  sobotę wyrok
w orooesie b. sę  z. too&tty
W toczącym się w warszawskim 

sądzie okręgowym procesie b. sę~ 
diziego Stanisława Łopat ty, oskar­
żonego o szantaż i wymuszande łia- 

. pówky przemawiał wczoraj prok-u 
rator i obrońcy, poczem ostatni© 
słowo wygłosił osika rżny.
. Wyrok ogłoszony zostanie w  tt- 

botę. - •
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Zastanówmy s le  troche..«

Na posiedzeniu Izby Lordów, 
po odczytaniu przez króla W iel­
kie) Brytanii Jerzego V orędzia 
tronowego, powstał z miejsca 
członek Izby Mc. Govern, zw o­
lennik Partii Pracy i zawołał:

— Kiedyż zniesione beda ogra 
niczeńia zasiłków dia bezrobot­
nych i wstrzymane ciągłe ich re 
dukcie? Powinniście się w sty­
dzić i pomyśleć o ludziach, umie 
rających z głodu.

Stał się fakt. nienotowany w 
dziejach Imperium Wieikobry- 
tyjskiegó:

W obec króla... W obec króla na 
tronie... —  taki okrzyk...

...Że ludzie umierała z głodu — 
podczas gdy tu, w e wspaniałej 
sali Izby Lordów, wśród kapiące 
go złotem przepychu, odbywa 
się uroczystość...

Jest takie słówko w jeżyku an 
gielskim, które brzmi „shocking**. 
Oznacza to słówko coś w  rodzą 
ju naszego: nietakt, skandal czy  
coś, co „nie uchodzi**.

Słówko to używane jest dość 
często przez angielskie ladies 
i angielskich gentlemens...

Gdy ktoś np. zjawi sie w „to- 
warzystwie1* w  niedopasowanym  
do garnituru krawacie — mówi 
się: „shocking**...

Albo gdy dama „z towarzy- 
stwa“ ma romans ze swym  szo­
ferem - murzynem...

Albo też, gdy członek Izby 
Lordów zawoła głośno przy kró 
łu, że jego obywatele z głodu 
zdychają, podczas gdy on w mo­
narszym przepychu wygłasza  
mowę tronowa...

W szystko to określa w  Anglji 
jedno słówko: „shocking**...

Prasa całego świata rozno­
sząc swym  czytelnikom wiado­
mość o tym „shockingu**. scha­
rakteryzowała wypadek ten ja­
ko „dramatyczny incydent**.

Można i tak... Jest to kwestia 
umowy, co do nazwy rzeczy. 
Nazwy, mniei lub wiecei ścisłej

,,S hocking f  6

Pogoda
W  całym  kraiu w  dalszym ciągu 

pogoda słoneczna o umiarkowanem 
lub uew lelkiem  zachmurzeniu nieba.
N»ca' w W łebskiem umiarkowany, 
pozatem lekki mróz. Dniem tempera­
tura w pobliżu zera. Słabe wiatry 
południowo * wschodnie.

ł  odpowiadającej istocie rzeczy. 
Niech wiec bedzie: — dramatycz 
ny incydent.

I Ale w  takim razie iak nazwać 
— bez odbiegania od prawdy —  
taką scenę z życia państwa cy-

Pokój z Arabam.
chcą zawrzeć Żydzi w Pale tynie

LONDYN. 22.11. Z P a lestyn y  do 
noszą, że Ben Gurjon, przew ód ca 
żyd ow skiej partii robotniczej, zw ró  
cii sie do Arabów z w ezw aniem  
do odbycia w spólnej konferencji ży  
dowsko-arabskiej w  Jerozo lim ę, 
celem  dojścia do bezpośredniego

porozum ienia, m iedzy obu naroda­
mi i położenia kresu c ą g ły m  w a ­
śniom  i walkom .

Ben Gurion iest członkiem  egze  
kuty w y  sjonistycznej, w  której re­
prezentuje n ajw ięk sze ugrupowa­
nie p etó y cżn e  sjo n stó w .

wilizowanego, w  roku 1933, ro­
ku powszechne) nędzy, istnienia 
coś około sześciu milionów bez­
robotnych w  Anglii, kiedy to 
król z białym kwiatkiem w buto 
nierce w  otoczeniu pozłacanych 
panów w  krótkich spodenkach, 
przemawia z w ysokości tronu 
do swego ukochanego narodu...

Jak?
Dramatem... czy farsa?
Bo są farsy ponure — bardzo 

zbliżone do zbyt w esołych, aż 
makabrycznych dramatów.

W różby na <!z*ś

m

Nieudałe samobójstwo Maliszowej
10 dni z igła w ramieniu

Zamach w KraHowie -- operacja w Fordon e
BYDGOSZCZ 22.11. — Teł. wt. —

Zamach sam obójczy M aliszowej! T aka 
wiadomość obiegła dziś miasto. Szcze­
góły są następujące: M aliszowa, którą 
w dniu 9 b. tn. przewieziono do Fordo­
nu, zachow yw ała się od pierw szej 
chwili bardzo spokojnie i poprawnie. 
To też zarząd więzienia postanow.il 
znaieść dla niej jakąś pracę, aby m o­
gła zapomnieć o tragicznych w ypad­
kach. Poniew aż umiała ona pisać na 
m aszynie, została zatrudniona j?ko ma 
szynistika w kancelarii więziennej. Ma­
liszow a p racow ała chętnie.

Tym czasem  onegdaj zauw ażono u 
niej jak ąś gw ałtowna zm ianę. M al.szo- 
wa pracow ała ty lko  jedną ręką, druga 
zaś ręka zw isała . b ezw ładne. Z apytana 
co się stało , Maliszowa odpow iedziała: 
To skutki mojego zam achu sam obój­
czego.

O kazało się wó-wczas, że M aliszowa 
wepchnela sobie igle w  gruba ży le  le­
w ej reki. U czyniła to  jeszcze w osta t­
nim dniu pobytu w więzieniu św. Mi­
chała w Krakowie. P rzypuszczała , że 

I jeżeli wbije sobie igłę w żyłę ręki, to 
! igta dopłynie do serca i spow oduje

. Litwinow wraca
Sprawa długów załatw  “©aa

W ASZYNGTON, 22.11. T eł. w ł.
Jeden z w ysok ich  urzędników u- 
rzędu skarbow ego o św ia d czy ł po 
konferencji L itw inow a z sekreta­
rzem skairbu Morgen thauem, \ i  
sprawa przedw ojennych d ługów  
rosyjskich została w  sw ych  g'óvy- 
nych zarysach pom yślnie zaiatw 'o  
tia.

S zcz eg ó ły  sp łaty  d ługów  rosyj­

skich ustalone będą w  drodze roko 
w ań dyplom atycznych . M orgeut- 
hau zapow iedział, że w  spraw ie  
tej w  ciągu dnia dzisiejszego uka­
że  sie komun kat oficjalny.

R ozm ow y z L itw inow em  potrwa  
w y sy ła ć  sw ych  w ojsk , do Fuczau. 
ją do czw artku. P iątek spędzi Lit­
w in ow  w  N ow ym  Jorku, a w  so ­
botę opuści A m erykę.

D o b re  połowy/ szprotów
przy p© sfelsm wybrzężti

śm ierć. Na tę śm ierć czekała spokoj­
nie T ym czasem  minęło 10 dni a śm ierć 
nie nastąpiła, natom iast ręka poczęła 
puchnąć i zw isała bezwlidane.

W ładze więzienne zarządziły  p rze­
niesienie M aliszowej na oddział szpi­
talny. L ekarz więzienny • dr. B ttksakow- 
skai stw ierdził konieczność przeprow a­
dzenia natychm iastow ej operacji. T ele­
fonicznie wezwano z B ydgoszczy chi­
rurga dr. M ątowskiego, k tó ry  p rzybył 
sam ochodem . Obaj lekarze "przeprowa­
dzili natychm iast operację. Ponieważ, 
okazało się, że igła przebiła ży łę  i 
mięsień i utkw iła w okolicy kości, mu­
siano rękę w kilku m iejscach przeciąć 
aż  do kości w celu w ydobycia igły. 
P odczas operacji asystow ało  kćku sa­
n itariuszy  oraz strażniczek,, gdyż ob a-' 
wiano się, aby M aliszowa nie porw ała 
jakiegoś narzędzia chirurgicznego i nie 
s ta ra ła  się dokonać zam achu sam obój­
czego.

M aliszowa w czasie operacji zacho­
w ywała się jednak zupełnie spokojnie 
a po operacji podziękow ała lekarzom  
za jej przeprow adzenie. Z ostała ona 
przeniesiona do celi na oddziale szpi­
talnym , gd'Zie pozostała  w łóżku pod 
opieką" dwuch "starszych" w ięźniarek. '

ł .

W czesne godz ny  ranne mogą nam 
przynieść pomyślne okazje życiow e 
i  to  pod wieloma względami.

Między godz 13-tą a 14-tą może­
m y być, narażer* na n epokoie. zw ła­
szcza w związku z podróżami, peda- 
gog;ą, korespondencja, m łodz eżą, bu 
chalterją. pośrednictw em , rachunka­
mi, w ydaw nictw am i, dziennikarstw em , 
H e ra tu rą  i wogóie w szelką pracą u- 
m ysłow a

Godziny późniejsze ob ectuą nam Sto 
pniow e uspokojenie i popraw ę sy tua­
cji. a po godz. 19-ei zaznaczy się łep 
sza -p a ssa  która może nam przynieść 
in eo czek -wane spotkan a, interesujące 
przeżycia  lub przygody.

GDYNIA, 22.11. —  W  zw iązku z 
o z :ęb 'on em  się  pogody, ukazały  
się  przy. noszeni w ybrzeżu  w ięk ­
sz e 'ła w ic e  szprotów . Kutry z Me- 
’u i Gdyni F czffe w yjeżdżają nu 
m orze i p rzyw ożą z p o łow ów  po 
80 do 100 centnarów  każdy. W  c ą  
gu ostatnich dw óch  din.ł złow iono  
około  2.500 centnarów  szprotów .

C eny za  szproty  trzym ają się  je

szcze. na. dość wy.soiktói. poziomie, 
.0 0  przy p ilać, należy w  p ierw szym  

rzędzie zw iększonem u . zapo-trzebo 
wanilii pfiśsez p rzem ysł wędtzainrra- 
ny, który w  osk im  eh  czasach roz 
budow ał s ę  znaozaYe w  Gdyni. Za. 
centnar szprotów  rybacy o tfzy m y  
waki oiirtafinio po 10 do 15 ż ł. Zaro­
bek dzeum y rfeiktórybfi kutrów  
w y n o sił LOOO do 1.500 ż ł. '

Krwawe wese isko
W yścigi p©d B?ui©m!

BIAŁOGRÓD, 22. 1. -  Teł wł. — 
Na wielkiem weselu chlopskiem w Mio 
mcy, w którem  uczestniczyło zgórą 200 
gości, podczas uroczystego w prowadza 
ma panny młodej do domu nowożeńca 
doszło do tragicznych zajść, które za­
kończyły się śm iercią jednego z. uezest 
ników wesela i poranieniem 30 innych.

,\V korowodzie, k tórym  jechała pan­

na m ło d a ,b ra ło  udz;al 3d furmanek. W  
pewnej chwili woźnice zacięli konie, ga 
rapując ną wyścigi. Zazdrośni, którzy  
p o zo sta li. w tyle, postanowili pow strzy: 
mać p ęd zący ch 'n a  przedzie kulami re -  
wo’werowemi.

R ozległy się. strzały , .furmanki stanę­
ły , przeciw nicy rzucdi się następnie na 
siebie z nożamT w ręku. W zajem nej ma 
sakrze położyła k reś żandarm eria.

Bikser w
Wybory nod znakiem  pięŚGi i
BUKARESZT. 2 2 .il.;  Tek wj.- —  

W alka w yb orcza , w  Bumunjj już 
sie rozpoczęła, w  niektórych miej­
sc o w  ości acli d oszło  już n aw et do 
starć '

W  Bachu Cuzjści i zaatakow ali -t 
zw olenn k ó w  partii, rządow ej. Mię­
dzy przeciwnikam i yyyw.iażała się  ., 
strzelanina, której ,ojuarą padło kil­
ku rannych. ' ,. ,• -

M !odo liberałowi e  posta-nowin
zdobyć w  B udapeszcie m erw szy  
numer dla sw ej lisfv  i jako sw ego  
delegata w ysia li specjalnie zaanga  
żow an ego w  tym  celu boksera, 
zd ob yw cę wielu nagród, ■ ,

P ierw szego  numeru jednak ił.e 
uzyskali, bow iem  p rzeciw n icy  po- 
lityczni pobili boksera tak. że po­
w ażnie poturbow any ue ek ł./a  par­
tia m usiała w y s ła ć  dla ozn aczen ia . " 
listy' innego d eleg a ta  ,
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W górnictwie pracy coraz wiecej
a ludzi pracuie -- coraz mniei!..

Główny Urząd Statystyczny o- . górnictwa i hutnictwa,
'głosił liu&zwyk e ciekawe dane, do to tó eż  fcz-by zafrndn onych w 
tyczące wytwórczości w dziadzi- [ tych dzedizimach robotników, 
nie r Cyfry te są najwymowniejszym

PbdPtSsn.e unowy poisKo-niEmiBiiKiej
w sorawfe sprzedaży żyta

P ro w a d z o n e  o d  d łu ższe g o  c z a su  
w  B erlin ie  ro k o w ań  a  o z a w a r c ie . po- 
rozum iejnia po teko-n iem iec ikegc  w  sp ra  
w ie  sp rz e d a ż y  ż y ta  na  z a g ra n ic z n y ch  
ry n k a c h  o d b io rcz y ch  dob e g a ją  k o ń c a  
i  podpisani a  u m o w y  n a le ż y  s ic  sp o ­
d z ie w a ć  lada  dzień.

P o ro zu m ien ie  - m a  b y ć  z a w a r te  do 
diuia 31 1 p o a  r , 1.9 3 4 , p rz y cz em  s tro n a  
p ra g n ą c a  w y co fać  się  z  u m o w y  w in n a  
•w ypow iedzieć  ia  n a  d w a  m iesiące  
p rz e d  ■tym lemmitnem.

W ed łu g  uzgodni o n y c h  d o tąd  zasad .

.ją d  o k rę g o w y  w  Król. H ucie ro z p a ­
t r y w a ł  w c zo ra j sp ra w ę  Jan a  N ow aka 
z  S z a rle ja , k tó ry  w  sw o im  czas ie  
w n ió sł do w ład z  p o d an ie  o p rz y z n a n ie  
m u re n ty  inw alidzk ie j z  pow odu odnie  
s łone j rzek o m o  c iężk ie j kon tu z ji g ło ­
w y  w  1918 r. pod V erdunem .

P r z y  b ad an iu  w n io sk u  i po  zas ięg - 
Siięciu In fo rm acy j od w ład z  n iem ieck ich  
u sta lo n o , że  N ow ak  w  czas ie  ty m  nie 
zn a jd o w a ł się  b y n a jm n ie j w  w o jsku , a 
ty lk o  lec zy ł się  jak o  c h o ry  w  jednym

um ow a m a  p rz e w id y w a ć  u tw o rz e ń 'e  
dw uch  b iu r sp rz e d a ż y  —  jed n eg o  dfa  
ż y ta  po lsk ieg o , co  o z n ac za ło b y  w  p ra k  
ty ce  d a lsze  funkcjonow anie  P o lsk ieg o  
B iu ra  S p rz e d a ż y  Z boża  w  G dańsku , 
d ru g ieg o  z a ś  d la  ż y ta  n e m ie o k eg o , 
k tó re  m a  b y ć  u tw o rzo n e  w  B eri n ie .

O bie  te  p laców ki m ia ły b y  się p o ro ­
zum iew ać  w zajem n ie  co  do u sta ten ia  
w y jś c o w e j  c en y  w  sp rz e d a ż y  ż y ta  n a  
ry n k a ch  o d b io rczy ch . T y m  sposobem  
c en a  ta  b y ła b y  jed n o lita  zaró w n o  dSa 
ż y ta  p o łsk  ego ja k  i d la n iem ieck iego .

obrazem stanu naszego przemysłu, 
który, jiaik łatwo się z poniższych 
danych zorientować, zwycięsko 
wydobywa się z kleszczy kryzysu. 
Gdy we wrześniu 1932 roku wy­
dobywano zc wszysllkiicłi kopalń 
polsik'ch ogółem 2.399 tys. toin, we 
wrześniu r. b. cyfra ta wzrosła do 
2.425 tyis, ten.

Znaczna poprawa . dtaje s'ę zau­
ważyć w wytwórczości hutniczej, 
zwłaszcza, jeśli idzie o stal i pro­
dukty walcowni, ł talk, znów przyj 
muiiąc iako miesiąc obrachunkowy 
wnzeseń, otrzymamy ma roik 1932
56 tys. ton, nla rok 1933 — 78 tys. 
tom stali.

Produktów walcowni w ub. rolku 
by’o 42 tys, ton w roku beżącym
57 tys. ton. Niewątpliwie do wzro­
stu cyfr przyczynił się wywóz, 
zwłaszcza do Rosji Soweokiej. 
Wywóz ten wzrósł z 15 tys. ton 
żelaza i s ta l w rolku ub., do 39 tys, 
ton w noku bież.

Te lócziby są chyba dostatecznie 
wymowne...

Najsłabiej w hutobtwie przed­
staw a  s:ę wzrost wytwórczości 
cyniku, który z 6,2 tys. ten w rolku 
uib. podniósł się na 7.5 tys. ton w 
raku bieżącym.

Ołów z 10 tys, ton w roiku ub., 
przesunął się nla 1 3 tys. ton w ro­
ku bieżącym.

Natomiast bardzo ciekawie przed 
stawiają s ę  cyfry dotyczące 

liczby zatrudnionych.
W  górnictwie we wrześniu 1932 

r. zailirndlntonych by '10 109 tys, tadtoi 
we wrześniu 1933 r. ltozba ta spa­
da do 93 tys. Jaskrawy przykład 
match nacyj baronów węglowych...

Natomiast wzrost można zano- 
tow a: w hutnictwie z 33 tys. ludzi 
na 34 tys ące, w przemyśle z 403 
tys. na 431 tys, i przy robotach pu 
bliicznych z 26 tys. na 78 tys.

Zwłaszcza ta ostatnia pozycja 
jest wymowna, świadczy bowtetn 
maijteip'iej o tern, że w Polsce praca 
obecnie nie uistaje, nie kurczy się, 
a przoiwnie — rozrasta się.

 - > ■ * • (  -

Zbllrlu na nunn k 73 o».
W  zw iązk u  z p rz y p a d a ją c e m  w  1934 

roku  15-Ieoiem zało żen ia  80 p.p. u tw o  
rz y ł się  w  Król. H ucie kom itet, w sk ład  
k tó reg o  w eszli s ta ro s to w ie : Sza liń sk i i 
W y g lęd a , pułk . K latyński, d o w ó d c a ' 
pułku, p re z y d e n t m iasta  Król. H uty, 
d y re k to r  policji M ierzw a, ks. kanonik  
B ra n d y s  i ks. rad ca  G ajda.

K om ite t p o stan o w ił p rz y s tąp ić  do ak  
cji z ló rk o w ej na b u d o w ę pom nika po­
leg ły ch  o fice ró w  i ż o łn ie rz y  70 p. p., 
k tó ry  s ta n ą łb y  n a  dziedzińcu  k o sz a r w  
Król. H ucie.

Knń pod s?npcM em
Z T arn o w sk ich  G ór donosi (R ):
Na szosie  m ę d z y  P  a se cz n em  i T a r  

n o w s k e m i Góraimi z d a rz y ł się o n egdaj 
s z e g o . po p o łu d n ia  n ieszc zę ś liw y  w y ­
p a d e k  sam o ch o d o w y . J a d ą c y  ze  zmar­

zną szy b k o śc ią  sam ochód  o so b o w y  
1. 77Ó6 (w ła sn o ść  n ż . G a rb a sa  z  B o- 

ru szo w ea), k tó ry m  k ie ro w a ł szo fer 
Ew aJd C ierp k a  w p a d ł ma ja d ą c y  w  
p rzec iw n y m  k ieru n k u  n a ła d o w a n y  ce­
g łam i jedrioikormy w ó z  W in cen teg o  
Ł u k aszc zy k a  z O p a tow ie. U d erzen ie  
b y ło  n iezw y k le  stline tak . że  koń zo­
s ta ł  o d rzu co n y  poza  jezdm ę, w sk u te k  
czego  z łam ał lew ą  p rzed n ią  nogę  i oka 
leczy ł so b ie  łeb  o ra z  szy ję . K onia 
aniusano z a s trz e lić .

Jak  ustafano , wiinę w y p a d k u  pono­
s z ą  szo fer i  w oźnica .

Znów zIodzBle
znaczków

M im o w y s iłk ó w  policji ś led cze j n ie  
u d a ło  się  do tąd  p rz y trz y m a ć  g ra su ją ­
cych  na te re n  e  K atow ic i Króli. H u ty  
p o m y sło w y ch  o szu stó w  i z ło d z iejó w , 
k tó rz y  pod p re te k s te m  d o k o n y w an ia  
z a k u p ó w  w  sk lepach  ty to n io w y c h  
kradina teczk i ze  zn aczk am i stem plo - 
w em i ,i pocztowemu'.

Ci sam  ■ o so b n icy  dali zmowa zn ak  
ży c ia  w czo ra j, z a b ie ra ją c  ze  sk lep u  
W ła d y s ła w a  B y  d lińskiego w  Ka<towi­
c ach  (3 M aja 11) znaczk i stem p lo w e  
i p o c z to w e  w arto śc i ok o ło  600 zł.

lio lejarz
pod pcciogem
Z B ielsk a  d o n o szą : W cz o ra jsz eg o

ra n a  o k o ło  godz. 7-ej n a  s tac ji ko le­
jow ej C hyb ie  z o s ta ł n a je ch a n y  p rzez  
p o c :ąg  o so b o w y  p raco w n ik  o d dzia łu  
■mechanicznego stac ji ko lejow ej w  D zie 
dz icach , 38-!etn Antotni D z ę g ie l, k tó ­
ry  w  k ry ty c z n y m  m o m encie  p rz ec h o - 
diził p rzez  to ry .

U d e rzo n y  przodem  lo k o m o ty w y  D zię 
giel odmiósł sz e re g  c iężk ich  o b ra że ń  
1 w  s ta n ie  g ro źn y m  p rz e w  e zioń o go 
do szp ita la  w  B ielsku.

Krtdna jan ftruhi--
, p S z © s o w c v <<

W ła d ze  b e z p ie c z e ń s tw a  o s trz e g a ją  
p rz e d  z łodz ie jam i szo sow ym i.

—  C óż to  z a  n o w y  rodzaj z ło c zy ń ­
c ó w ?

—  F a c h o w cy  od  o k ra d an ia  jad ą cy c h  
sam o ch o d ó w  i w ozów . W szęd z ie  ich  
m o żn a  sp o tk a ć  n a  d ro g ach  • w  m ia ­
stach  o ra z  w s :ach . a le  sp ec ja ln ie  na  
d ro d ze, p ro w a d zą c e j z  KróL H u ty  do  
L ipln.

T a c y  w ła śn ie  szo so w cy  zd ję li omeg 
daj z  s to jąceg o  p rzed  jędrną z re s ta -  
u ra cy j w  P a ś n ik a c h  —  samocliodiu 
c ię ża ro w e g o  3 sk rz y n ie  m a rg a ry n y , 
w y rz ą d z a ją c  szkodę  na 150 z ł. p. M a­
k sy m  tlij ano w i P y tlo w i. h u rto w n ik o w i 
z Król. H u ty  (Ks. Ł u k aszc zy k a  2).

W oźnice  i s z o fe rz y  m ie jc ie  się  n a  
o s tro żn o śc i.

Aw«b im ic r  ui areszcie
Z L ublińca d o n o sz ą : U jęci w  toku

dochodzeń  sp ra w c y  zu ch w ałeg o  n a p a ­
du na re s ta u ra to ra  B law ęsk a  w  P a w o n  
kow ie  o ra z  n a jśc ia  na  p laców kę s tra ­
ży  g ran iczn e j F ra n c isze k  R o lle r i Jó ­
zef S ch u ltz  zosta li w  dniu w c zo ra j­
szym  u k a ran i 14-dniow ym  a re sz tem  
b ezw zg lęd n y m  p rz e z  sąd  sta ro śc iń sk i 
w  L ublińcu.

0  strzeżenie L0.P.P.
Ś lą sk i K om ite t W ojew ódzki L. O. P . 

P .  kom unikuje , że  z firm ą „S am o o b ro - ■ 
na  Przeciwgazow a** K atow ice, ui. M łyń 
ska  16, p ro w ad zo n ą  p rzez  n ie jak ich  pp. 
d ra  S tęp ien ia  i Gemlbalskiego żadnej łą ­
czności ,nie m a, ja k  rów nież  z w ydaw ­
nictw am i tej firm y  p, t. .R a to w n ic tw o  
L udności C y w iln e j ',  wzgl. „S am o o b ro ­
n a  Przeciwgazow a**, a  w szelk ie po w o ły  
wanie się tej firm y na L. O. P . P . je s t  
k a ry g o d n em  nadużyciem .

K om ite t u p ra sza  w w y p ad k u  s tw ie r­
dzen ia  p o w o ły w an ia  się n a  L. O P . P . 
o zaw iadom ien ie  K om itetu, wzgl. n a j­
b liższego  K o m isa ria tu  Policji.

Jednocześn ie  K om ite t p o d a je  do  w ia­
dom ości, że w y d aw n ic tw  n iej. W ie rz ­
b ick iego  z W arsz a w y , o ra z  fo tog rafii 
w y k o n an y ch  p rz ez  S u lkow skiego  z W a r  
szaw y , d o ty c z ą c y c h  pam ią tkow ych  b ro  
sz u r i fo tog rafii ś. p. kpt. Żw irki i ind, 
W ig u ry , nie p o p iera  j w y d aw n ictw a  te  
sp rzed aw an e  są bez po lecen ia  L . O. P ,
P . P o w oływ an ie  się  w w szystk ich  p o ­
w y ż sz y ch  w y p adkach  n a  L , O. P . P. 
je s t  rów n ież  n ad użyciem .

Początkujący
przyłapany na Kradzieży

D zis ie jsze j n o cy  o godz, 0.13 p a tro l 
ro w e ro w y  policji p rz y trz y m a ł na g o rą  
c y m  u czy n k u  w łam an ia  do konsunut 
R o zd zień  - Szopien ice, m ieszcząceg o  
się  p rz y  ul. K rak o w sk ie j 122 w  W ie l­
kich  H a jd u k ach  20-letn iego  G e rh a rd ta  
K u rp asa  z W ielk ich  H a jd u k  (D ługa 24).

D o s ta w sz y  się  n iesp o strze że u ie  do 
po w n ic  tego  dom u K u rp as p rzeb ił o t ­
w ó r  w  sklepieniu , a  n a w e t zd o ła ł w y -

Instruktorzy
skazani na w ię ż e n ie

S ą d  o k rę g o w y  k a rn y  w  Król. H ucie 
ro z p a try w a ł w c zo ra j sp ra w ę  19-łetńie-

K A T O W IC E , C zw artek . 23 „lisopada 
7.00: „K iedy ran n e  w sta ją  zorze**.

f .0 5 : G im n asty k a . 7 2 0 : M uzyka z p ły t, 
7.52: C hw ilka* g o sp o d a rs tw a  dom ow e­
g o  U .50: W iadom ości b ieżące. 11.57: 
S y g n a ł c za su  i hejnai z K rakow a. 12.05: 
M u zy k a  (p ły ty ). 12.35: P o ra n e k  szko l­
n y  z FillharmonJl W arsz a w sk ie j. 14.00: 
W iad o m o śc i m eteo ro log . 1520: Ś ląsk ie  
i  s to łeczn e  w iad o m o ści g o sp o d a rcze  1 

►eksportowe. 1540: U tw o ry  na dw a fo r­
tep ia n y . 16.25: M uzy k a  (o ty ty ). 16.40: 
O d c z y t 7. W a rsz a w y  16.55: D uety  wo­
k a ln e . 17.20: R ecital sk rzy p co w y .
17.50: M uzyka  (p ły ty ) . 18.00: „Na e ta ­
p ie  p ie rw szy ch  p ię tn astu  1at'* —  o d czy t 
J». t.: „K lęska Ideałów  d em okracji w
p ra k ty c e  Sejmu*' 18.20: S łuchow isko  z 
W arsz a w y . 19.05: R ozm aitości. 19.10: 
F e lie to n  sp o rto w y  19.25: O d czy t z W a r  
szaw y . 19.40: W iadom ości spo rto w e . 
20.00: M uzyka lekka  21 0 0 : M uzyka 
(o ty ty ) . 21.15: „ S y lw e ty  A kadem ików  
lite ra tu ry  — XIV — Je rzy  S zan iaw sk i" . 
21.30: P ieśn i indiańskie . P o p rzed zi s ło ­
wo „Q  p iosence z d a lek ie j z iem ;‘‘ —  
K ornela  M aku szy ń sk ieg o  22 1 5 : M uzy­
k a  (p ły ty ) . 23.00: W iadom ości m eteo- 
r o W .  23.05 — 23.30: M u zy k a  (p ły ty ) .

go E ry k a  F ra n e ck ieg o  z Król. H u ty  i 
M ichała  S c h w a rtz a  ze  S tan is ław o w a, 
o sk a rżo n y ch  o a g ita c ję  w y w ro to w ą . 
O baj -oskarżen i p rz e b y w a ją  od kilku 
m iesięcy  w  a re sz c ie  śledczym , skąd  
ich d o p ro w ad zo n o  na ro zp raw ę .

F ra n e ck i m im o sw ego  m łodego  w ie ­
ku  je s t  re c y d y w is tą , bo w iem  w  1932 
r. był- w y p u szc zo n y  z w lezien ia , gdzie 
o d b y w a ł k a re  za  d z ia ła ln o ść  w y w ro to ­
w a.

P o  w y jśc iu  na w o ln o ść  w y je ż d ż a ł on 
k ilk ak ro tn ie  na k o n g re sy  k o m unistycz  
ne do P rag i i G liw ic, skąd  p rz y w o z ił 
na te re n  G. Ś lask a  in stru k cje .

O sk arżen i w y p ie ra li się p rz y n a le ż ­
ności do p a r tj i  k o m u n is ty czn ej, tw ie r­
dząc, iż są  ty lk o  w olnom yślic ielam i.

W  w y n ik u  ro z p ra w y  sąd  sk a z a ł obu 
po 3 la ta  w iezien ia . •

Ograbiona kobieta
Na p rzech o d zącą  w czora j o godz. 5 

ra n o  z  dom u p rz y  ul. K ościuszki nr. 15 
w  Chrcupaczowie A gnieszkę O brączk o - 

i wą, k tó ra  u d aw ała  się do Lipi.n n a  
ta rg  n ap ad ło  dw uch zam ask o w an y ch  0 -  
sobników , k tó rzy  powiadomienn p ra w ­
dopodobnie  o  je j z am iarch  cza to w ali 
ko ło  domu.

Jeden  z o p ry sz k ó w  zask o czy ł O b rą ­
czk o w ą  z  ty łu  i obezw ładnił, po d czas 
gdy  d rug i zd arł z  niej fartuch , w k tó- 
r« W  k ieszen i z n a jd o w a ło  się  2 0 0  zł.

ze  szpitali.
Na w c zo ra jsz e j ro zp raw ie  N ow ak  u- 

d aw al, że  c ie rp i na cho ro b ę  g ło w y  i 
tw ierd z i, ż e  b y ł p rz eśw ia d c zo n y , iż 
odniósł k o n tu z ję  od  w ybu ch u  g ra n a tu  
pod V erdun, gd y ż  tak  w m aw iali w  nie 
go  k o ledzy , z n a jd u jąc y  się  w ra z  z nim  
w  szpitalu .

N iefo rtunnego  ren c is tę  sk azan o  na 
8  m iesięcy  w ięzien ia , z zaw ieszen iem  
k a ry  na p rz ec ią g  la t trzech .

włamywacz
w Komornie

ciąć  sp o ry  o tw ó r w  p o d ło d ze  sk ładu, 
w  chw ili jed n ak  k ied y  m iał w e jść  do 
w n ę trza  zo sta ł p rz e z  po lic ję  u ję ty .

M łody  w ła m y w ac z  p o siad a ł p rz y  so ­
bie c a ły  w o re k  n a rzęd z i, do k tó ry ch  
jak  się  o k aza ło  d o szed ł ró w n ież  w  dro 
dze k rad z ieży .

P o  ukończen iu  dochodzeń  K u rp as zo 
stan ie  o d sta w io n y  do sądu.

wywrotowi

„Bohater’’ z pod Verdun
Bujna imag nacia n ied o sz łeg o  rencisty
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Perypetie gabinetu pana Sarraut! '!5.5E“
strzeżeń za poparciem rządu, inne 
grupy zajęły stanowisko wyczeka 
jące iu-b nawet wrogie do tych pro 
iektów.

Spodziewane sa jednak liczne 
wstrzymania się od głosowania, co 
może znacznie ułatwić sytuacje ga 
bimetu.

WASZYNGTON. 22:11. Radca 
finansowy skarbu amerykańskiego, 
prof. Sprague, podał się do dy­
misji.

Sprague przepowiada, iż Amery 
ka wkroczy na drogę inflacji.

Fala mrozów nad Polska
Na Wileńszczyźnie aż 20 stopni zimti„

PARYŻ, 22.1!. Plenarne posie­
dzenie izby deputowanych rozpo­
częło się wczoraj o g. 15 przy du­
żym udziale posłów.
Referent komisji finansowej, 

'Jacąuier, wygłosił dłuższe przemó 
wienie, uzasadniaiace stanowisko 
komisji ' stwierdzając, źe rząd jest 
(zdecydowany podtrzymać projekt 
komisji.

Poza głównym referentem, za­
pasanych jest do głosu 15 mówców. 
Uważają za wykluczone, aby dy­
skusja ogólna mogła zakończyć się 
jutro.

PARYŻ. 22.11. W kuluarach Iz­
by uważają stanowisko rządu za 
dość trudne. Szereg grup zebrało 
się celem omówienia swego sta­
nowiska w stosunku do projek­
tów rządowych. Jedynie grupa ra 
dykataa wypowiedziała sie bez za

Krwawy kusi
w Dłanęcem więzieniu
NOWY JORK. 22.11. W w ięże ­

niu w Filadelfii wybuchł bunt. do 
którego hasłem był pożar, wyw o­
łany przez więźniów. W pobliżu 
więzienia słychać trzask karabi­
nów maszynowych i krzyk więź­
niów.

Pomimo wysiłków straży ognio­
wej, pożar coraz bardziej się roz­
przestrzenia. .

Bestialska zemsta
p o s p z i s o s s & e f s ©  p i * g e s  

ż o n ę  w i e ś n i a k a
ŁÓDŹ, 22.11. We wsi Kareze- 

iWek, pow. sieradzkiego, rozegrała 
się na tle mają.ikowem krwawa tra 
gedja małżeńska.

37-tetn; Antoni Bendkowskr, któ­
ry usunięty został przez żonę z za 
■grody, stanowiącej jej własność, 
zakradł sie pod okna domu i oddał 
■dwa strzały z dubeltówki, kładąc 
trupem swą żonę .Michalinę, lat 
31 i jej 10-letnią siostrę. Zbrodnia­
rza aresztowano.

U bójce o dziewczynę
Krwawe wesele 

cłilopskle
K rwawo zakończyła się zabawa we- 

j  scIna. odbywająca się we wsi Zago- 
ściniec pad Radzym inem  w zagrodzie 
jednego z gospodarzy. W nocy. gdy 
biesiadnicy znajdow ali się pod działa­
niem alkoholu pomiędzy kilku zapro­
szonymi gośćmi wynikła sprzeczka o 
iwzgiedy jednej z dziew cząt. Sprzeczka 
zmieniła się wkrótce w krwawa bójkę 
na noże, podczas której dotkliwie po­
raniono mieszkańca tejże wsi, 21-let­
niego Henryka Zycha.

Sprawcy krwawej bójki zbiegli. Cięż 
ko rannego Zycha przewieziono kole­
ją do W arszawy i umieszczono w szpi­
talu Przeni. Pańskiego. W sprawie 
krwawej awantury na weselu poiicja 
wszczęła dochodzenie.

Litwinow u f l t i s s i M e p
po Wfjezizio z Ameryki

PARYŻ, 22.11. Z Rzymu douo- 
szą, że LHwinow. który opuści Sta 
nv Zjednoczone w dniu 25 b. m., 
b-rzed''powrotem do Moskwy przy 
będrte do Rzymu, oby odbyć nara 
tie z Mussobown.

Przed paru dmiami Państwowy 
Instytut Meteorologiczny (P1M) 
przewidywał nasunięcie się nad 
Polskę chłodnych mas powietrza

We wtorek Marszałek Piłsud­
ski, w  otoczeniu małżonki i 
córek i w obecności szefa gabinetu 
Mn. spraw woisk. ppłk. dypi. So­
kołowskiego, przyjął w Belwede­
rze na specjalnej audjeocji Biskupa 
potowego ks. Gawlinę.

Rada adwokacka w Warszawie 
na posiedzeniu włorkowem rozpa 
łrywała sprawę skreślenia z fety  
adwokatów, skazanych w proces!e 
„brzeskim” b. przywódców Cen­
trolewu na pozbawienie praw ad­
wokatów: Kicmika, Liebermana i 
Pragiera.

Z inicjatywy Związku miast polskich 
i w porozumieniu z Funduszem pracy, 
obyta się w  W arszawie konferencja 
przedstawicieli miast i biur planów re­
gionalnych w sprawie finansowania 
prac nad sporządzeniem planów pomia 
rowych i planów zatrudnienia miast. 
W  konferencji wzięli udział przedsta­
wiciele 30 miast, dwóch biur planów 
regionalnych i łódzkiego urzędu woje­
wódzkiego oraz przedstawiciele mini­
sterstw a spraw  wewnętrznych i Fun­
duszu pracy. Konferencję otworzył pre 
zes Związku miast polskich Z. Słomiń- 
ski, przewodniczył obradom przewodni 
czący komisji urbanistycznej tuż. Wl. 
Rabczewski.

Na konferencji tej ustalono stan prac 
urbanistycznych, a więc robót pomia­
rowych i prac nad sporządzaniem pla­
nów zabudowania w  poszczególnych 
miastach, w których prace -te mają 
szczególne znaczenie ij.r rozwoju ru­
chu budowlanego i projektowanych ro 
bót miejskich i państwowych jak wo­
dociągi, kanalizacja, komunikacja i t. p. 
oraz wysokość funduszów potrzebnych 
do sporządzania tych planów w  celu 
uwzględnienia właściwej kwoty w bu­
dżecie funduszu pracy na r. 1934'35,

Najpilniejsza serja prac urbanistycz­
nych jak plany pomiarowe i plany za­
budowania wymaga na r. 1934/35 zgórą 
1.500.000 zł. kredytu z funduszu prcy, 
nie Ucząc sum przeznaczonych na te 
prace przez miasta w swoich budże­
tach. Konferencja parobowała całkowi­
cie opracowany przez komisję urbani-

polarao - kontynentalnego, a spły­
wających z obszaru wyżowgo, któ 
ry od dłuższego czasu utrzymuje 
się nad Rosją.

Ks. B iskup  Gawliną wręczył u- 
roczyście p. Marszałkowi Medal 
Juib leuszowy od Ojca Świętego 
oraz przekazał błogosławieństwa 
i pozdrowienia Oj*ca Świętego dla 
Marszałka Piłsudskiego i jego rodzi

Zgodnie z  obowiązaiaceirm przepi 
sami, nie pozwalającemi osoWc po 
zbawionej praw na wykonywanie 
obowiązków adwokack’ch, Rada 
adwokacka odebrała mandaty ob­
rończe pp.: Kiermkowi, Ltob-erma-

styczną program jak i formę organiza­
cji wykonywania prac urbanistycznych 
w  miastach. Programem prac najbliż­
szych zostało objęte 3 Trrriast i 4 biu­
ra planów regionalnych regjonów w ar­
szawskiego, łódzkiego, węglowego-ślą 
skiego i morskiego.

Co do sposobu udzielania miastom po 
mocy z funduszu pracy konferencja u- 
staliła, że najlepszą formą tej pomocy 
będzie wydzielenie przez fundusz pra­
cy sumy potrzebnej, conajmniej 1 mi­
liona zł., z ogólnych sum funduszu pra 
cy i przekazania jej Bankowi Komunał 
nemu. Rozdział tej sumy między po­
szczególne miasta przeprowadzałaby 
na podstawie opinji komisji urbanistycz 
nej, specjalna komisja złożona z przed­
stawicieli ministerstwa spraw we­
wnętrznych, funduszu pracy, Związku 
miast polskich i Banku Komunalnego. 

 -—:o :— -------

K u r s  © f i r o u y
przeciwgazowej

w  P i o t r o w i c a c h  S I .
Komitet Gminny W. F. i P . W , w 

Piotrowicach organizuje w najbliższych 
ansach kurs informacyjny obrony prze­
ciw,lotoiczo-gazo wej. Uczestnicy kursu 
będą mogli zdać sobie sprawę z grozy 
przyszłej wojny lotniczo-gazowej. po­
znają środki obrany, nauczą się bromć 
przed gazami etc Zważywszy ważność 
kursu, jako konieczność dla każdego o- 
bywatela przygotow ana do obrony 
przed następstwami przyszłej wojny. 
Komitet wzywa do jafcnajliczniejszego 
uczestnictwa w kursie. Termin otwar­
cia kursu podany zostanie dodatkowe.

Już w piątek ubiegłego tygodnia' 
WtTeńsaezyzna została ogarnięta, 
przez chłodne masy, wskutek cze­
go temperatura zaczęła tom szyb­
ko spadać. W ciągu dni następnych 
chłodne pow etrze, przesuwając się 
na zachód, stopniowo ogarnęło i in, 
ne dzielnice Polski, przyezcm do 
większe,go s>pad*ku temperatury przy 
czyniły się również pogodne noce, 
podczas których następowało in­
tensywne wypr omiento w anię ciep­
ła.

Nocy ubiegłej temperatura w! 
Wileńskrem obniżyła sie do minus 
20 stopni, a w środlkowych dzielni­
cach kraju przeciętnie do minns 5 
stopni

Dalszy spadek temperatury Wi 
najbliższym czasie nie powinien ju ż
nastąpić. i

B o i ó w h a  i t i e m f e e h a
p rz e d  ssąifem

Jak  się dowiadujemy w dniu 27 b. itr. 
odbędzie się przed sądem okręgowym 
w Katowicach proces o głośne niedaw, 
no zajścia w Kostowach, gdzie na za­
bawę połską wtargnęła bojówka Niem­
ców, zdemolowała lokal, pobiła uczest 
toków zabawy oraz interweniującą po­
licję.

P ro w o k a to rz y  
p od  k lu c z e m

Z Tarnowskich Gór donoszą: W są­
dzie starościńskim odbyła, się wczoraj 
rozprawa pzeciwtko n»cszkańcom Nakla 
Śląskiego Jerzemu Kołodziejowi, jego 
bratu Alfonsowi, Janowi Ogrodnikowi, 
W ilhelmowi Chris to phowi i Antoniemu 
Kurowskiemu za wykroczenie i prowo­
kację.

W szyscy zostali ukarani 14-diiiowyjji 
bezwzględnym aresztem.

Niezależnie od tego prokuratura wy­
działu zamiejscowego w Tarn. Góracli
wytoczyła im dochodzenia za  przestęp­
stwa z art. 52, 132 i 257 k. k. i

U d a ły  lo t
d© s f ra fe s fe ry

NOWY JORK, 22.11. Por. Settle 
zapewnia, iż na swym balonie zdo 
łał osiągnąć wysokość 18.000 me­
trów.

fintyhitlerswski balonik
zalecał aż do Polski

ŁÓDŹ, 22.11. — Na polach wsi Ale- 
ksandrówka pow. kolskiego spadł więk 
szych rozmiarów balonik, do którego 
przyczepionych było kilkadziesiąt o- 
dezw w języku niemieckim, wydanych' 
anonimowo przez antyhitterowsafe gru 
py niemieckie, które wzywały naród 
niemiecki, aby w dniu wyborów „opa­
miętał się i dal wyraz prawdzie'*. ;

Balonik prawdopodobnie wypuszczo­
ny został na terenie Niemiec, pędzony, 
jednak wiatrem, zaleciał na teren P o l­
ski.,

Medal Jubileuszowy od Ofca św.
dla Marszalka Piłsudskiego

ny.

Skreślenie z listy adwokatów
pp» KierniKa, Liebermana i Pregiera

nowi i Pragierowi,

Przygotowania do rucha budowlanego
w  m f a s f a c h  p o l s k i c h
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również wokie od tych tendency!.Dziwny -doprawdy przeżywamy 
okres.

Oto równorzędnie z przyznawa^ 
ulem kobiecie szeregu uprawnień 
w życiu społecznem i politycznem, 
coraz wyraźniej, coraz mocniej 
wysuwane sa tendencje do zepchnie 
cia tejże kobiety do roli maszyny 
dla wytwarzania żywych organiz­
mów. Coraz głośniej mówi sie o 
tej o etyl ko najważniejszej lecz i 
jedynej „funkcji" — rodzenia i wy- 
chowywcnfia dzieci oraiz gospodiaro 
wania domem ku zadowoleniu i po 
żytkowi mężczyzny.

Doszliśmy do tego, że dziś, w 
wieku 20-tym w wieku równo uprą 
wnienia kobiet w większości 
państw, trzeba znowu jak przed kil 
kudziesięeu laty (podejmować na 
nowo obronę zwykłych, ludzkich 
praw kobiety.

Trzeba przytaczać szeregi argu 
mentów. wznawiać polemiki, któ 
re zdawałoby sie. dawno zostały 
już wyczerpane, a w czasach współ 
czesnych' tworzą rażacy jakiś prze 
żytek, paradoks, forme bez treści.

Trzeba na nowo walczyć, by 
.zapewnić kobiecie najprymityw­
niejsze prawo do pracy, Drawo, któ 
re w dzisiejszych warunkach jest 
równocześnie prawem do życia.

I w tę to  pustą forme, którą jak 
można było sądzić, świat dawno 
zostawił już poza sobą. dziś pew­
na część społeczeństw i ich kie­
rowników chce gwałtem wcisnąć 
świadoma swych praw  i wartości 
współczesna kobietę.

Znowu tedy trzeba mówić, że 
„pleć nie może stanowić o niższo 
ści lub wyższości jednostek i o pra 
wie dn ich wszeohstronnego roz­
woju, że „funkcja społeczna rodze­
nia i wychowywania dzieci nie mo 
że być jedynym celem, a rodzime 
jedyne m powołaniem kobiety", że 
przecież wobec tej rodzMry „obo­
wiązki rodziców są zupełnie rów­
ne". o czem tak łatwo zapominają 
mężczyźni i tyle innych podobnych 
rzeczy.

W  czasach obecnych jesteśmy 
świadkami usiłowań zepchnięcia 
kobiet z zajmowanych przez wie 
placówek i stanowi&k pocichu i u- 
kradkiem w różnych krajach, jaw­
nie i głośno w niektórych jak no. 
Włochy, a zwłaszcza Niemcy pod 
rządami Hitlera.

Społeczeństwo polskie nie jest

Uieści ze śra ta  hobieceqo
Niedawno w piśmk naszetn zamie­

szczona została fotografia pierwszego 
burmistrza - kobiety w Anglji — miss 
D. Beiłhan. .

Podobny faikt zdarzył się również w 
ajig’efek em mieście Bethnal Green, 
tern dziwniejszy, że godność .„nadibuir- 
inistrza“ i burmistrza tego grodiu po­
wierzono dwom siostrom — L. D. 
Penoly i kredzie Penoiy.

Ost.'tn o  po raz pierwszy także wy 
darzył s:ę wa Kubie fakt mianowania 
kobiety burmistrzem. Została nią se- 
uorifa Klenie Asery, Jest ona córką za 
mordowanego podczas rewolucji burm 1 
sferza miasta Caasofotion del Norte. Ją 
to obecnie prezydent Koby Ramon 
(Iran San Martin mianował następczy 
nią ojca.

Przejawiają sie one po-d różnemi 
postaciami, zwłaszcza pod płasz 
czykiem bezrobocia.

Ostatnio świat kobee y w Polsce 
stanął wobec faktu dokonanego, 
faktu niezmiernie krzywdzącego 
najbardziej zasłużone jego zastępy. 
Oto na mocy obowiązującego de­
kretu zawarcie związku małżeń­
skiego przez nauęzycelkę na Ślą­
sku powoduje natychmiastowe jej 
zwolnienie z zajmowanego stano 
wiska. Mężatka nie może mieć po-

Bibljotekarstwo należy do tych 
fachów, który ze względu na swe 
wymagan a zawodowe, ja‘k i na po­
łączony z pracą tą pierwiastek spo­
łeczny, jest zajęciem doskonale 
fiadającem się dla kobiet.

To też przeważnie na stanowi­
skach bibliotekarek wadzimy ko­
biety. Są one również niemal je- 
dynemi słuchaczkami w szkołach 
bib'jotekarstwa.

Szkoły tego typu są wogóle nie­
liczne. nietylko u nas, lecz i za­
granicą i istnieją stosunkowo nie­
dawno.

W Polsce odrodzonej istniały 
trzy, uczelnie tego rodzaju: studjum 
bibliotekarskie na Wolnej Wszech­
nicy — na poziomie wyższego za­
kładu eauikowetgio, szkoda b'b'sote-

Co ma wspóioego menu nasze­
go 'powszedniego obiadu z polity­
ką gospodarczą państwa? A jednak 
ma i więcej niż nam się na perw - 
szy rzut oka wydaje.

Nie jest przecież obojętinem dla 
produkcji państwowej, co i w  ja­
kich ilościach zjadamy. Takim 
włośnie nieobojętnym punktem jest 
obecnie u nas baranek czy owiecz 
ka.

Tych rnrłych i tak pożytecznych 
zwierzątek posiadamy zaledwie 2 
mi!jony, a  potrzeba nam ich aż 12 
(Tidljonówę by pokryć zapotrzebo 
wame na wełnę, kożuchy i t. p.

Otóż jest w tern trochę winy i 
nas, gospodyń. Za mało poproś tu 
kupujemy m esa baraniego.

Hodowla owiec opłaciłaby się o 
w e  e lepej, a co za tern idsziie i 
szerzej rozwinęła, gdybyśmy op. 
uważały na równi z Francuzami, 
że kotlet barani jest przysmakiem, 
a za takimż combrem przepadały 
earówni z Anglikami.

Prawdę mówiąc, najsmaczniej­
sze są jednak przednie częśó unio 
dych sztuk i to nie capa, a owcy.

U nas do baraniny jest przywią- | 
zany jakiś przesąd. Mięso to, 
z w łasze za jego tłuszcz uważa 
za ciężko strawny, n e r  a z

sady nawet nauczycielki niestałej.
A w ęc cały znaczny odtarn ko­

biet pozbawiony zostaje prawa do 
macierzyństwa, prawa do stworze 
nia własnego ogniska rodzinnego 
w imię... spełniania swych przyro­
dzonych „tunkcyj społecznych"— 
rodzenia i wychowywania dzieci.

Istnieją pogłoski, że dekret ten 
rozciągnięty zostanie na nauczy­
cielstwo w całej Rzeczypospolitej. 
Nie chcemy w to wierzve. Byłoby 
to nietylko zbyt bolesne, ale i zbyt 
niebezpieczne tak dla tych licz-

karska przy miejskiej Bibljotece Pu 
•bfcoznej 1 szkoła pracowne spo­
łecznych Macierzy Szkolnej. Wszy­
stkie trzy w stolicy kraju.

Ostatnio kurs bibliotekarstwa w 
szkole pracownic społecznych 
przestał iste.eć. Na Wolnej Wszech 
nicy studjują przeważnie ci, a wła­
ściwie te. które posiadając już wyż 
sze wykształcenie, poświęcają się 
bibliotekarstwu naukowemu. Jako 
jedyna szkoła przygotowania za­
wodowego pozostała uczelnia przy 
Bibliotece Publicznej.

Ale i tu wymagana jest nieodzow 
nie matura, a nierzadko słuchacz­
kami są absolwentki Uniwersytetu. 
Szkoły nauk politycznych itp.

Nau!ka trwa rok. Ilość słucha­
czy waha się od 4 do 10 osób, jest

Tymczasem w  Anglji jest to 
pierwsze mięso, jakie podaje się 
małym dzieciom, chorym i rekon­
walescentom. Pozatem pogardzany 
u nas tłuszcz barani jest tam wy­
soko ceniony, jako o wielo bar­
dziej wartościowy dla organizmu 
niż tak rozpowszechniony tłuszcz 
wieprzowy.

W  szeregu państw, jak Argenty­
na, Francja, Anglja, Hiszpania, Sta 
ńy Zjednoczone spożycie mięsa ba 
taniego jest bardzo znaczne, wy­
nosi bowiem od kilku do ktkuna- 
stu kilogramów rocznie na gło­
wę mieszkańca, w Polsce zaś 30 
dekagraimów rocznie!

Tak więc do naszych obowiąz­
ków społeczno - gospodarczych po 
winniśmy zaliczyć i taką pozycję, 
jak pomieszczenie baraniny w ja­
dłospisach rodzinnych?

Co prawda nie zawsze jest o nią 
u nas łatwo. im bardziej jednak bę 
dżem y się mięsem tern intereso­
wać, im częściej o nie dow'iady- 
wać, tem silniejszy wipływ wy­
wrzemy na ‘kupców, a przez nich 
na producentów.

nych zasteoów kobiecych, pozba­
wionych praw, przysługujących 
nawet największej nędzarce i naj­
większej zbrodniarce. jak i wobec 
państwa, w kłóręm potomstwo o- 
graniczane jest drogą zakazów.

W dziwnych doprawdy żyjęmy 
czasach. Gdy się tę. nurtujące dziś 
dążności zestawi z dorobkiem już,' 
osjągnętym przez kobiety we 
wszelkich dziedzicach życia, mo­
głoby to wszystko wydać się śmie 
sznem gdyby w swych skutkach 
nie było tragiczne.

to bowiem nauka, która odbywa 
się zazwyczaj w niewielkich zespo­
łach. W ciągu minionych lat 4-ch 
szkolę tę ukończyły 24 słuchacz­
ki. W bieżącym roku studjuje ich 6,.

A ile pracuje?
Tu odpowiedź wypadnie bardzo 

smutno. W pierwszych latach istnie 
nia szkoły znajdowała pracę n e- 
mal połowa absolwentek, w ostat­
nich jest coraz gorzej. Z tych, któ­
re ukończyły ją w roku zeszłym, 
pracuje tylko jedna.

Szkoła utrzymuje stały koniaki! 
ze swemi wychowankami. Jest to 
nawet określone regulaminem. 
Świadectwo szkolne bowiem waż­
ne jest jedynie na przeciąg a5 
5-ciu. Po tym okresie chcąc móc 
je nadal zachować, trzeba składać 
egzamin dodatkowy.

Zmusza do tego rodzaj pracy,- 
której przedmiotem jest wciąż na­
rastające słowo pisane. W Amery­
ce. gdzie ruch piśmienniczy jest 
bardzo żywy, egzamin taki skła­
dać trzeba co 2 łata.

Cóż dziwnego, że w tych warun­
kach ukończone bibljotekarki, nia 
mogąc znaleźć pracy w swym za- 
wodzie, chwytają się pierwszej lep- 
szej, jaka się nadarzy, a tiiedaw- 
no jedna z nicli ukończyła kursfl 
akuszeryjne.

Inne, nie chcąc tracić kontaktu a 
bibliotekarstwem, przyjmują bez­
płatne praktyki, byle „nie wyjść & 
obiegu".

A jakże przedstawia się zarobek: 
tych, którym szczęśliwie udało się 
zdobyć posadę?

150 do 200 zł. to pensja już do­
bra za no r mato y, 7-miogodziimyi 
dzień pracy. Często jednak bib jo- 
tekarka zatrudniona jest tylko kil­
ka godzin dziennie, wóczas zado­
wolić się musi 50, 60, czy 70 zło- 
temi miesęczsrie.

Na ten smutny stan Tzeczy mię 
tyle wpływa nadmiar sił facho­
wych, ile niesprzyjające warunki1 
obecne.

Bibljotek powstaje mało, a usta­
wa o bibljotekach, wniesiona do* 
Sejmu, dotychczas nie została u- 
chwalona. Dopiero jej wejście w żyj 
cie, wprowadzające obowiązek za­
kładania stałych i ruchomych bi­
bljotek gminnych otworzy pole pra­
cy dla wykwalifikowanych bibłjo-, 
tekarek.

a  i Czyż tylko Francuzi zajadać się 
się I mają polska baranina, wywożoną 

wręcz * tam i kupowaną tak. chętnie?,

U jakich uiarunkaGh pracujemy i g o  za t o  mamy
Bibliotekarki

Baranina przysmakiem we Francji
a w Polsce - obowiązkiem

szkodliwy.
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Bi, którzy „pomagały” mannicy piAsIwowe]
O ł»ł«zerzach p'eiredzy i utalentowanych analfabetach

iPrzybory do fałszowama monet t. zw. „gip<sówe>k“ wykryte na terende
hic kim.

3 8 . 0 0 0  s p r a w
W  październiku ubiegłego ro­

ku, w  związku z odpowiednią 
konwencją międzynarodową, zor 
ganizowano u nas centralę wal­
ki z fałszerstwami pieniędzy i 
papierów wartościowych.

W  ciągu tego czasu przeszło 
przez centralę około 38.000 
spraw  fałszerskich. a w karto­
tece osobowej figurują nazwi­
ska 1422 fałszerzy. 1 ną tym od­
cinku wre bardzo żyw a i w y ­
dajna współpraca z zagranicą, 
szczególnie zaś z podobną cen­
tralą w Londynie. W  ostatnich 
czasach został także pogłębiony 
kontakt z policją rumuńską i cze 
chosłowacką w związku ze spra 
wą ujawnienia fałszerstw dola­
rów amerykańskich.
. Fałszerstwa pieniędzy, rozpa­
dają się na dwie zasadnicze gru­
py: fałszowanie monet czyli bi­
lonu i fałszowano hanknotów pa 
pierowych. Podrabiane monety 
dzielą się zaś na t. zw. ..gipsó- 
iwki" i „sztancówki".

; „Gipsówki" — to najprymity­
wniejsza .metoda fałszerska. Po- 
prostu sporządza się odpowied­
nie •fnnnirt g»n<sowe i wlewa do

nich roztopiony stop metalowy, 
z którego tworzą się monety. Je 
żeli w  takim stopie będzie prze­
ważał ołów lub jakiś inny po­
śledniejszy metal, monetę taką 
łatwo . poznać po głuchym i 
pustym dźwięku. W  ten też spo­
sób ustala prawdziwość monet 
przeciętny obywatel. Należy 
jednak wiedzieć, że bardzo czę­
sto fałszerze używają do w yro ­
bu monet metalu szlachetnego, 
ba, nawet dają do nich więcej 
srebra, aniżeli... mennica pań­
stwowa. Taką monetę odróżnić 
m oże . od prawdziwej tylko oko 
fachowca i znawcy.

„S ztan ce“
„Sztance" zaś, to małe „fab­

ryczki", bogate we wszelkie te­
chniczne przyrządy, w których 
uprawia się produkcję fałszy­
wych monet na wielką skalę. 
Zamieszczone zdjęcia przedsta­
wiają przyrządy i „w yroby" po­
chodzące z „gipsóweik" i że 
„sztanc".

Niedawno, dzięki energji na­
szej policji została zlikwidowa­
na świetnie funkcjonująca „pry­
watna mennica" w wojewódz­
twie kieleckiem, w której na naj 
nowszych maszynach produko-

Formy gipsowe i odlewy monet z mennicy fałszerzy na Wotywni.

warno systemem „sztancowym" 
monety 10-ciozłotówe, zawiera­
jące większą ilość srebra  aniżeli 
monety autentyczne.

Fałszerze rekrutują się prze­
ważnie z graw erów , ślusarzy i 
t. p., jednem słowem z ludzi, któ 
rzy posiadają już pewne facho­
we przygotowanie do takiej „ro­
boty". Zdarzają się jednak cza­
sem wyjątki, które możnaby o- 
kreślić n ianem  , „genjalnośei 
przestępczej".

M ennica w  w  ę z ie n iu
Taki wypadek miał swego 

czasu miejsce we Lwowie, gdizie 
w ręce policji dostały się „sztan 
ce" wykonane niesłychanie pre- j 
cyzyjmie i całkowicie... z d rze - ,  
wa. Człowiekiem, który potrafił j 
zrobić te nieprawdopodobnej 
przyrządy  fałszersk e—był zwy j 
czajny wieśniak z pod Lwowa.

W śród fałszerzy monet spoty 
kamy wielką liczbę recydyw i­
stów. Nawet po kilkakrotnem 
odsiedzeniu więzienia, wracają 
oni do swego „fachu". O przy­
wiązaniu do tej „roboty" i o po­
mysłowości przestępców świad­
czy np. fakt, że w lipcu tego ro­
ku, ujawniono w więzieniu w 
Złoczowie fabrykację fałszy­
wych 50-groszowych, jedmozło- 
towych i pięciozłotowych mo­

net, którą zajmowali się więź­
niowie przy współudziale s tra­
żnika więziennego.

Wielka jest pomysłowość prze 
stępcza i żądza „łatwego" za­
robku góruje; bardzo często nad 
wszelkiemi skrupułami. Ale słu­
żba bezpieczeństwa czuwa i prę 
dzej czy później najpemysłow- 
szy fałszerz, kończy swą karje- 
rę za kratami.

W  następnym artykule zaj­
miemy się fałszerzami bankno­
tów. To przeważnie „grube ry ­
by" w  porównaniu z płotkami od 
monety i bilonu.

Jeden z przyrządów do fałszowania
monet.

Gotowe fałszywe jedmozio tówki i pięćdzeesie-cógroszów^k..

rn-i. poły oo lalszowaina monet, skonfiskowane przy wykryciu kryjówki 
„fałszerzy w Poznam o w czerwcu 1933 r. W dzimy tiu m. im. pare rękawi­
czek gunwwych, kociołek' żelazny ze stopem, wanienkę z resztkami gipsu

i t. P-
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Dodatek ilustracyjny

W  M adrycie arn a  jest już o wiele groźniejsza,. niż w . W arszawie, 
Oto pa’iniy na uraeach sttrfrcy Hiszpan* przykryte w arstwa śniegu.

S uwny iomnhk Kingsford Smiths po sw om
gka - -  ku straJja.

rekordowym^ locie An-

Pierw szy ambasador sowiecki w 
W aszyngton e — Aleksander T ro­
janowski- dotychczasowy prezes 
komisji państwowych p anów go­

spodarczych.

Mr. Bullńth. przewidziany na sta­
nowisku pierwszego am basadora
Str nów Źjcdniocrzonych w Sowie­

tach.
Zdjęcie z iii ejsca Katasiroiy ekspresu  B.e-nm — P ary ż  w czas.e kió- 

ra i V7f;re-r opóh zostało zab ty ch  i rannych.

i y " * S >.v £ 3

# /  *

W zw ązku z odbywającem. się wyboram  w rBszpanj, u. ce ni ast 
zalepione zostały plakatami prop againdowemi. Na zd.ęc u widz my 
af-sze socjalistów i komun stów z wizerunkami Marxa, Stałina i Le­

ni,na.

W miejscowości Baja na W ęgrzech pewna wieśniaczka powiła „ptę- 
cloiria,ozki“. Ca»’a piątka czuje s e  doskonałe i lekarze twierdizą, ,że 
wszystkie dlzłeci sa ztiipeórale normalnie rozwinięte, wobec czego bę- 

dzie można utrzym ać je przy życu .
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D odatek hum orvstvcam y
Okupacja

AKT I.
Nieprzewidziane sankcie.

(Scena przedstawia mieszkanie czło­
wieka nie plącącego długów).

Zrozpaczona małżonka: — Służąca 
odeszła, gdyż nie chciała znosić prze 
kleństw wierzycieli. Kiedy wreszcie 
zdecydujesz się zapłacić twoje wszy­
stkie długi?

Człowiek, nie plącący długów: — 
Nigdy! Ponieważ nigdy na czas nie 
płaciłem podatków ani długów, nie bę 
dę teraz zmieniał swego przyzwycza­
jenia. Dzwonią. Otwórz! (Zrozpaczo­
na małżonka otwiera drzwi staje oko 
w  oko z cukiernikiem, rzeźnikiem 1 
węglarzem, którzy wyciągają rachun­
ki).

Zrozo. małżonka: — Ach rachunki! 
Dobrze, dobrze! Zapłaci sic w tych 
dniach.

Cukiernik (wchodząc do mieszkania 
z  dwoma wierzycielami): Nie nie. Już 
od miesięcy słyszę to samo. Godzina 
wyroku nadeszła!

Pomocnik rzeźnika: Nasi szefowie
zadecydowali na konferencji postąpić 
z. wami tak jak koalicja postąpiła 
względem Niemców, aby ich zmusić do 
spłacenia długów. Mamy polecenie zro 
bić okupacje pańskiego mieszkania.

W ęglarz: — Aż do zupełnej likwi­
dacji < długów!

Człowiek niepłacący długów’: — Co? 
Macie zamiar zaiać moie mieszkanie?

Cukiernik: — fft początek zajmiemy 
tylko jadalnie, przyczem zastrzegamy 
sobie, że w razie pańskiej nieplatno- 
ści, rozciągniemy sfere okupacji na 
resy.te mieszkainta. Maimy zaspas żyw­
ności ua trzy miesiące, mała kuchnię 
połowa, oraz namiot. Wszelki opór z 
pańskiej strony jest bezcelowy.

CZYSTE NOGI
* Żona do męża:

— Już drugi raz w  tym miesiącu » 
m yjesz sobie nogi! Napewno masz ko­
chankę!

DOBRY KLIENT
Do sklepu z wyrobami żelaznemi 

wchodzi jakiś niepozorny izraelita i 
prosi o gwoździe.

Subiekt: — Duże. małe.
Klient: — Średnie i o ile możliwe,

5 miedzianą główka!
Subiekt (po długich poszukiwa­

niach): — Takie?
Klient: — Coś w tym guśoie, tylko 

,wie pan, żeby dziur nie robiły!
Subiekt: — Służę panu, zapakować? 

Ile sztuk?
Klient: — Nie, nie trzeba pakować, 

pan mnie bedzie łaskaw na miejscu 
podrapać pod lewa łopatka!

CO TO JEST FASZYZM?
Mussolini spożywa obiad w rodzin- 

nem kole. Nagle jego mały synek 
pyta:

— Papo, co to jest właściwie fa­
szyzm?

Mussolini patrzy na chłopca, zabói- 
czem spojrzeniem, wyciąga palec 
.wskazujący i odpowiada ponuro:

—Matigi e taci! (Jedz i tuMcz!).
SZCZĘŚCIE IZAAKA

Do doktora chorób płciowych przy­
chodzi Izaak, uskarżając się na w y­
sypkę.

— Rozbieraj się pan, zbadam — 
inówi doktór. Ledwo jednak obejrzał 
pacjenta, szepnął mu na ucho nazwę 
sekretnej dolegliwości.

Izaak uradowany odetchnął z ulgą:
— Uff! Dzięki Bogu! Ja już myśla­

łem. że to odra!
GINEKOLOGJA

W  sześć miesięcy po ślubie młoda 
•mężatka powiła dziecko, zresztą zu­
pełnie zdrowe. Lekarz uspokaja za­
kłopotaną i zaniepokojona niewiastę.

— Proszę się tem me martwić. Ta­
kie przedwczesne porody zdarzają się 
naw et w najlepszych rodzinach, ale 
tyffce przy  pierwszem dziecku.

(W szyscy trzej wchodzą do jadalni z 
tłomokarni).

Człowiek niepł. długów: Nie ustą- 
p ę !  Nie zapłacę!

AKT II.
Osłem dni. później.

Zrozp. małż.:— Co za życie! Ponie­
waż uparłeś się, że nie zapłacisz, cu­
kiernik, rzeźnik i węglarz, zajmują ja­
dalnie, salon i łazienkę. Co za męka! 
Nie jest sie już u siebie! Cukiernik, 
który zajmuje salon, spędza całe dnie 
na śpiewaniu romansów, akompaniując 
sobie na pianinie jednym palcem. 
Rzeźnik kręci sobie włosy mojemi kar . 
bówkami! Co zaś do węglarza, który i 
zajmuje łazienkę, to ten nie wychodzi I

wcale z wanny! Czy jeszcze długo 
ścierpisz rządzenie się różnych węgla­
rzy w twoim domu?

Człowiek niepł. długów: — Nie za­
płacę! (Dostrzegłszy jakąś kartkę na­
klejoną na drzwiach sypialń1). Spójrz 
no! A to co takiego!? (Czyta):

„Ogłoszenie: Grupa c-kupantów zade 
cydowała z powodu złei woli dłużnika, 
zająć dziś wieczór sypialnie. Wejście 
grupy okupantów do pokoju małżeń­
skiego, będzie miało miejsce, punktual 
nie o  godzinie ósinej i pół. Podpisano: 
Cukiernik, Rzeźnik. Węglarz".

Zrozp. małż.: —No. to już jest szctzy 
tein wszystkiego Sadze, że teraz na­
pewno zapłacisz!

Syn isiara@frauvsiv
Przed chata drwala zatrzymuje się 

elegancki powóz, z którego wysiada 
dostatnio ubrany młodzieniec. Z cha­
ty wychodzi stary, zrzędny drwal. Mło 
dzieniec podchodzi do niego, mówiąc 
uprzejmie:

— Ojcze, nie poznajesz mnie? To ja

ty posłałeś do miasta po kupno tyto­
niu. Zostałem wtedy w mieście, wy- J  biłem się i dziś iuż świetnie zarabiam, 

j To mój własny powóz. Tak ojcze — i 
! cóż ty  na to?
i Drwal spogląda nieufnie na syna:
1 — A gdze  tytoń? — py ta  wreszcie.

twój syn, którego przed dziesięciu la-

Żagacliilesa e  fllugow iecasaoici
Pacjent przychodzi do lekarza. Jest 

bardzo zdenerwowany.
— Czy mógłby pan ręczyć, panie 

doktorze, że dożyje stu lat, jak mój 
ojciec?

— A ile pan ma lat?
— Czterdzieści pięć.
— Pije pan?
— Nie.
— Pali pan?

— Nie.
— Lubi pan dobra kuchnie?
— Nie.
— Grywa pan w karty?
— Nie.
— Kobiet pan też nie lubi?
— Nie.
— Panie kochany, to po kiego dia­

bla ma pan żyć sto lat?!

Z  ż y c ia  p ta szą t
Do handlarza papug przychodzi pan 

Kon.
— Dzień dobry, panie Kon — wita 

go papuga
— Ty filutka ty — cieszy się Kon, 

rozmawia chwilę z właścicielem skle­
pu, poczem clr.e iść dalej.

— Dowidzenia, panie Kon — wrzesz 
ozy papuga.

— Ty kokietka ty — raduje się Kon 
i natychmiast cłice kupić papugę.

— Niestety — mówi handlarz — tej

paipuigt sprzedać nie nnogę, a le  mogę 
panu dać jej trzy jajeczka, to pan so­
bie wyhoduje takie same papugi.

Kon kupił jajka. Po pewnym czasie 
z jednego jajka kluje sie gołąb, a z 
pozostałych — wrony. Kon biegnie 
wściekły do handlarza.

— Dzień dobry, panie Kon — wita 
go papuga.

A Kon z oburzeniem: — T y dziew­
ka, ty! A z  gołębiem to kto?!

I ld e fo n s  K opytko

n
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I „moda męska"

Człowiek niepł. długów: — Nigdy!
AKT III.

Pokonany.
(Piętnaście dni później. Scena przed­

stawia sień domu. oraz schody).
Człowiek niepł. długów (wchodząc 

po schodach z żona): Za kwadrans
północ. Byliśmy u twojej matki na ko 
laciii no i wracamy do domu!

Żrozp. małż.: Do domu? Niestety! 
Nie jest 011 już naszym, prawie! Za sta 
niemy w sypialni trzy indywidua, któ­
rym nie chcesz zapłaoić i które śpią 
smacznie pod namiotem Od czasu jak 
zajęli nasz pokój, me zmrużyłam oka! 
Węglarz, chrapaniem, obudziłby chy­
ba nieboszczyka, a cukiernik wciąż po 
w tarza przez sen: „Czego pam jeszcze 
sobie życzy? Czy to już wszystko! 
Czego pani jeszcze sobie życzy?". 
Ach, jakiż żyw ot prowadzę!

Człowiek niepł. długów: Kiedy im 
się sprzykrzy, ta ich okupacja, wtedy 
sami odejdą. (Otwiera drzwi tnieszka- 
11 i a).

Zrozp. małż. (wchodzi do sypialni): 
— O! Już nikogo niema!

Człowiek niepł. długów (z trium­
fem): Mówiłem, że oni pierwsi się
zmęczą! Odeszli! (Blednąc nagle). 
Dziwna rzecz, ile razy jem u twojej 
matki, dostaję potem strasznych kur­
czy. Nie wiem co mi zaszkodziło. Pie 
czeń cielęca czy marmolada porzecz­
kowa? Niedobrze mi. (Wychodzi bar 
dzo szybko, ale na drzwiach „Buen 
Retiro” spostrzega karteczkę z napi­
sem „Zajęto"). Do diabła! Jestem 
zwyciężony! (Krzycząc 1 rwąc drzwi). 
Otwórzcie, otwórzcie! Zapłacę zaraz, 
tylko zaprzestańcie okupacji!

Zasłona.

NIESZCZĘŚCIE
— W yobraź sobie, pani X urodziła 

trojaczki.
— O nieszczęsna, ozem bedzie kar­

miła trzecie dziecko?
OSTATNI RAZ

— Izaak, ja cię ostatni raz proszę, 
żebyś mi oddał moje pieniądze.

— Dzięki Bogu! Już mi się te twoje 
wieczne prośby uprzykrzyły.

REŻYSER DO AKTORA
— Panie, jak pan nienaturalnie grasz 

tego zdradzonego męża! Czy pan ni­
gdy nie był żonaty?

BARDZO DOBRZE
— No, jak tam frekwencja w pań­

ski em kinie?
— Dziękuje, bardzo dobrze: czasa­

mi sala jest w’ połowie pełna, .a cza­
sami w  połowie pusta.

MĄDROŚĆ LUDU 
Chłop - przewodnik: — Te kamie­

nie, ktęrę się tam znajdują, miaiia sie­
dem tysięcy trzy lata! _

jpodróżny: — Tego pnzeciez tek 
dokłada e obliczyć nie możmo.

Chłop: — Ale przed trzem a laty 
była tu komisja , ci uczeni mówili, że 
te kamienie maja siedem tysięcy lat. 

ROZTARGNIONY
— Czego pan sob e życzy ?
— Htn, jakiś podarunek dila teściio-

wei. „ ,
— Może coś elektrycznego? — pod 

daje sprzedawca,
— Hm, lim, czy pan ma fotel elek­

tryczny ?
FILOZOFJA KREDYTU

— Namyślam sie. m ów i pewien u- 
rzędnók, czy sprawić sobie palto z - 
1110we. czy jechać na urlop do Z atepa 
nego — dwóch bowiem tych rzeczy 
ejdaocześnsie nie można zirobić na kre 
dyt, zwłaszcza że jeżeli odmówię so- 
b'c jednego albo drugiego — to w e-- 
rzycielę stracą całkowicie zaufanie do . 
moich zdolności płatniczych i o  kredy 
cie wogóle 11 e będsziie mogłó być mo? 
wy.

Z CZASOPISM LEKARSKICH
T, zw. „stan zupełnego zdrowia" 

jest stanem prowizorycznym i nie 
wróżącym uic dobrego.-
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B O G D A N  ŁOT

Jasnowłosy Szatan
5 Powieść sensacyjna z życia wspołczes aego

STRESZCZENIE ii;
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, zna­
lazłszy sle w skrajnej nędzy wraz 
me stara matka I synkiem, Jurkiem, 
udaje sle wieczorna pora na cmen­
tarz, gdzie włamuje sie do grobow­
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pocnowanego wczorai Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień...

W chwili, gdy odbii wieko trum­
ny stwierdził z  przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Walczak, który mieszkał w tym 
samym dotnn, co Harten. nie poznaje 
w pierwsze] chwili bogatego prze­
mysłowca, gdyż ten, zbudziwszy sie 
w zamkniętej trumnie z letargu, osi­
wiał z przerażenia.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
cbwiii przytomność 1 zwierza się 
swemu wybawcy, iż przy ]ego po­
mocy musi zrealizować pewien plan.

Nie mówiąc na razie, na czem plan 
■ten polega, Harten wysyła Walcza­
ka na miasto, by postarał sie o ło­
patę i pożywienie, sam zaś zostaje 
w grobowcu.

Walczak poruszony niesamowitą 
tajemnicą Hartena, bierze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa“. poczem, 
zaopatrzywszy sie w potrzebne Har- 
tenpwl rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten oświadcza 
mu, że w grobowcu sq zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkopuje łopatą ziemie. 
Pracował bardzo długo, aż natrafił 
na skrzynkę, wypełnioną klejnota­
mi. Zabrali ze sobą narazie tyle, 
Ile mogli udźwignąć, poczem opuś­
cili grobowiec.

W trzy nEesiące po tych wypad­
kach, w wytwornej restauracji „Cła 
ridge“ siedzą dwaj mężczyźni 
Walczak i Harten.

Walczak ma już trzypokojowe 
mieszkanie i jest ładnie ubrany.

Krępuje się Jednak swego bogać” 
twa boi się bowiem złych języków.

o
—- Nie, panie W alczak... 

rzekł po chwili. — Bo wszystko, 
co ja dla pana robię, jest w łaś­
nie spłatą długu wdzięczności 
człowiekowi, k tóry  uratow ał rai 
życie... A sposób, żeby uspokoić 
niepożądaną ciekawość ludzką 
jest następujący... Oto niech pan 
mówi wszystkim  ciekawym , że 
pański daleki krew ny, człowiek 
bardzo bogaty, k tó ry  wrócił po 
latach z Ameryki do kraju, wzru 
szony pańską nędzą, dał panu 
większą sumę pieniędzy. 
v W alczak podrapał się w  gło­
wę.
, — Bo ja wiem, proszę pana, 
czy tak będzie dobrze? Czy lu­
dzie uw ierzą? Bo niby każdy, 
kto ukradnie, mógłby tak samo 
powiedzieć...

— Słuchaj pan do końca, panie 
.Walczak... —przerw ał Harten.— 
-A pozatem  krew ny ten da panu 
rów nież posadę w swóim dużem 
przedsiębiorstw ie samochodu-

wern, gdzie będzie pan zarabiał, 
jako kierownik w arsztatów  1000 
złotych miesięcznie...

— Nic z tego nie rozumiem, 
proszę pana... — rzekł szczerze 
W alczak, w zruszając ramionami.

— Trochę cierpliwości, a w szy 
st‘ko pan zrozumie... — uśmiech­
nął się przem ysłow iec. — Wie 
pan przecie, że byłem  teraz 
przez miesiąc w Ameryce, praw  
da?

— A no wiem...
— A byłem  tam  po to, ażeby 

załatw ić różne swoje spraw y... 
W ięc przedew szystkiem  nie na­
zyw am  się już R yszard Harten, 
lecz Robert Ink... Niech pan so­
bie mocno wbiję w  głow ę to na- 
zw'isko, bo tak musi mnie pan na 
zyw ać — R obert Ink... I ten w łaś 
nie Robert M c jest pańskim krew 
nym  z Ameryki, emigrantem, 
k tóry po kilkunastu latach w ró­
cił do kraju... Rozumie pan?

— Zaczynam  jakoś rozumieć... 
A ma pan... niby takie różne pa­
piery?

—  Załatw iłem  sobie w szystko 
w  najlepszym  porządku.... Mam 
paszport, zaświadczenia — to, 
co potrzeba... Za pieniądze 
w szystko m ożna dostać, szcze­
gólnie w  Ameryce... Tam też o- 
trzym ałem  przedstaw icielstw o 
na Polskę najpoważniejszej fir­
my samochodowej, do którego 
właśnie pana angażuję... Zgadza 
się pan?

— No, mój Boże... — w yszep­
tał W alczak wzruszony. — Czy 
chcę pracow ać? Lepiej się będę 
czuł i w sobie i wobec ludzi... Ja 
lubię pracow ać...

— Mógłby pan coprawda 
obejść się bez pracy, — mówił 
Harten, jakby nie słyszał słów 
W alczaka ■— tak samo, ja k  ja, 
bo pieniędzy m am y dosyć. Z 
wielu jednak względów będzie 
lepiej, gdy będzie tak, jak to za 
mierzam urządzić... No, i co?— 
rzekł nagle żywszym  głosem.— 
Jest pan zadowolony z tego 
wszystkiego?

— Tak, proszę pana, tak... 
Jestem  bardzo, bardzo szczęśli­
wy....

Siwe brwi H artena ściągnęły 
się nagle.

— Ja  też... T ak , ja też je­
stem  szczęśliwy... — rzekł w 
zamyśleniu. — Ale nie dlatego, 
że mam pieniądze, bo tego mia­
łem zawsze tyle, ile chciałem... 
Jestem  szczęśliwy, bo wiem, że 
w każdej chwili mogę dokonać 
zem sty na ludziach, którzy... 
Ale nie mówmy teraz o tern, pa 
nie W alczak... Napiję się pan wi. 
na?... Pańskie zdrowie, mój 
zbawco..,

— Zdrowie pana, panie H ar­
ten...

— Nie!... przerwa? siwy 
pan i dodał z naciskiem.—Niech 
pan pam ięta: R yszard  Harten 
um arł przed trzem a przeszło 
miesiącami i leży pochowany w 
grobowcu rodzinnym—w strasz  
liej metalowej trumnie... Teraz 
rozmawia pan z Robertem In­
kiem, z człowiekiem, który 
przyszedł nanowo na świat, by 
pomścić krzyw dę tamtego... nie 
boszczyka....

— Komu on tak' ciągle grozi 
zem stą? — pom yślał W alczak.
— Czyżby...

Tok jego myśli przerw ał dziw 
nie ostry  głos H artena:

— Pójdziem y stąd, dobrze? 
Jestem ostatnio tak podniecony, 
że nie mogę długo usiedzieć na 
jednem miejscu...

— Dobrze... — zgodził się 
W alczak.

Ody znaleźli się na ulicy, 
H arten począł opowiadać to­
warzyszowi o swoich w ra­
żeniach z Ameryki, w której był 
po raz pierwszy.

Mówił, że bardzo łatwo uda­
ło mu się spieniężyć wszystkie 
kosztowności, czego nie mógłby 
uczynić w  W arszawie, bez 
zwrócenia na siebie niepożąda­
nej uwagi.

Szli wolnym krokiem, nie 
śpiesząc się nigdzie.

Na Krakowskiem Przedm ie­
ściu musieli przystanąć na chód 
niku, bo jakaś taksówka naje­
chała na pryw atny samochód, 
co wywołało zbiegowisko, przez 
które nie można się było prze­
cisnąć.

— Ładna, maszynka... -— 
rzekł W alczak, wskazując ocza 
mi na szkarłatną limuzynę, któ 
ra uległa wypadkowi.

H arten spojrzał i — nagle 
wpił się palcami w ramię W al­
czaka.

Potem  uniósł się na stopach' i 
zajrzał w szyby w ytw ornego sa 
mochodu.

— Chodźmy stąd... Prędzej...
— rzekł zmienionym głosem.

W  tej samej chwili szkarłatne
auto ruszyło z miejsca ku żalo­
wi W alczaka, k tóry  nie mógł 
stwierdzić, co zrobiło na H artc- 
nie tak silne wrażenie...

ROZDZIAŁ VII.
RIT& H&&TEMOWR .

Rita stała  przed lustrem  i z 
satysfakcją przyglądała się dłu 
go swej posągowej postaci.

Lekki uśmiech rozchylił jej 
pełne, czerwone wargi, a oczy 
miała zmrużone, prawie przy­
mknięte.

1— Nic dziwnego, że mężczyź! 
ni szaleją za mną... — pomyślą-* 
ła. — Jestem  dopraw dy pięk­
na... ■

Nie mogła oderwać wzroki* 
od błyszczącej powierzchni lu-< 
stra , w którem  widziała kształt; 
ną swoją głowę, spadziste okrą! 
głe ramiona i delikatne łuki bio­
der.

Stanęła nieco bokiem, by; 
stwierdzić, że linja jej sm ukłych 
nóg jest wyjątkowo ładna.

•—■ Jestem  piękna... — powtó­
rzyła szeptem i leniwym ru­
chem ręki sięgnęła po w ytw or­
ną, jedwabną piżamę.

Potem  nacisnęła guzik dzwon 
ka i przyczesała pośpiesznie jas 
ne włosy.

Drzwi uchyliły się lekko i nat 
progu stanęła pokojówka.

—- Pani dzwoniła? ’
■— Tak, Jadziu... Proszę po-j 

wiedzieć szoferowi, żeby by(! 
gotów na godzinę pierwszą...

— Dobrze, proszę pwii... Czy; 
mam przynieść tutaj śniadanie?,;

— Napiję się tylko kawy..*; 
Doktór Grant dzwonił? ii

•— Dwa razy, proszę pan iJ  
ale nie chciałam budzić... Mó-j 
wił, że przyjdzie o pierwszej..J

— To powinien już tu być..«| 
— rzekła Rita, spojrzaw szy nad 
zegarek.

Trzasnęła niecierpliwie palca-j 
mi i podeszła znowu do lu stra ,’

Po chwili pokojówka przy  ni#; 
sła  kawę, postawiła ją na noc-' 
nym stoliku i powiedziała:

— W łaśnie pan doktór przy-; 
szedł... Czeka w salonie...

■— Powiedz mu, żc zaraz w y i  
dę do niego...

Tym czasem  doktór Jerzy: 
G rant przechadzał się niecier­
pliwie po saloniku, paląc papie­
rosy. ;

Był coprawda przyzw ycza­
jony już do tego, że na Ritę;1 
trzeba zawsze długo czekać*! 
dzisiaj jednak był w yjątkow o; 
podniecony i niespokojny.

Odetchnął z ulgą, gdy  usztL 
jego doszedł odgłos lekkich kroi 
ków kobiecych.

Po chwili do salonu weszła:; 
R ita i z lekkim uśmiechem nal 
wykarm inowanych wargach* 
zbliżyła się do swego gościa. ,

*— Jak się czujesz, Jureczku?
1— zapytała, kładąc mu rękę na; 
jego ramieniu.

— Dobrze, zupełnie dobrze..^ 
—̂ odparł bez przekonania.

*— A te... twoje w yrzuty  su­
mienia? — Spojrzała mu głębo­
ko w oczy. — Jeszcze cię gnę- 
bią, czy nareszcie dały  ci 
kój?

(Dalszy ciąg jsdro)
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Ustawicznie kradną w Król. Hue e
Ztodzaelsk e nasienie upatrzyło so­

bie Królewską Hute jako swą stalą  
siedzibę. Pomimo zdwojenia czujnoś­
ci. organy bezpieczeństwa mają wiele 
ipracy i kłopotu z zw ększającą się 
stale plagą włamań i kradzieży.

..Rycerze wytrycha" zoperowali os­
tatniej nocy piwnicę W incentego Fre- 
y a  (Ks. Łukaszczyka 3). skąd w ynie­
śli 30 flaszek w  na domowego wyro­
bu.

Poszkodowany oblicza szkodę na

100 zł., gdyż wino miało być lepsze 
od madery. Tak przynatmn.ej zapew  
nia pan Frey.

Zaznaczyć należy, że w  ostatnich 
czasach jest to już 20 kradzież „ser- 
jowa".

Prawdopodobnie ci sami amatorzy 
zapasów zm ow ych  dobrali się do 
piwnicy Marty Kon i oczko wej (Rynek 
13) i przy tej okazji ogołocił piwnicę 
z ziemniaków (!) i kilku słojów  konfi­
tur wartości 40 zł.

Niedoszły samobójca
z ło ży ł fa łszy w e zeznan ie

Z Cieszyna donoszą: W czorajszego 
przedpołudnia znaleziono na szosie pod 
Bobrkiem nieprzytomnego Jana Kuź- 
mę, kołodzieja z Pastwisk. Doprowa­
dzony do przytomności Kuźma oświad 
czył, że został napadnięty przez dwu 
nieznanych osobników, którzy wieli mu 
do ust jakiś gryzący płyn.

Dochodzenie w ykazał nieprawdzie 
w ość zeznań Kuźmy. Okazało się bo. 
wiem, iż będąc w  ciężkich tarapatach 
materialnych targnął się on na sw e ży  
cie, wypijając flaszeczkę esencji octo­
wej.

Desperata umieszczono w  szpitalu 
krajowym w  Cieszynie.

Przyznam się — ciągnął dalej młody ma­
haradża, wpatrując się bysto w twarz Ta­
ft — że zaniepokoiły mnie te błyski w je­
go oczach. Dopiero wówczas uświadomi­
łem sobie, że ludzie biali są największymi 
materialistami w świecie, że ich majątki 
i ich dobrobyt w yrasta najczęściej na 
krzywdzie, a nawet na krwi ludzkiej. Ja 
Migdy nie patrzyłem na skarby mych oj- 
teów takim wzrokiem jak on. I to bynaj­
mniej nie dlatego, że miałem świadomość 
(Odziedziczenia tych klejnotów, ale raczej 
kłlatego że traktowałem je wyłącznie jako 
symbol wielkości i potęgi naszej rodziny.

Dlatego też natychmiast chciałem wyco­
fać się ze skarbca, zwłaszcza, że uprzytom­
niłem sobie, że straż, którą odprawiłem, 
może zawiadomić ojca mego o wizycie 
w skarbcu. Na moją prośbę ażebyśmy wy­
szli ów Europejczyk odpowiedział jak 
zwykle zimno i chłodno.

— Tak, wyjdźmy stąd, czuję zaniepoko­
jenie Waszej Wysokości, zupełnie dla mnie 
niezrozumiale. Jednak trzeba przyznać, że 
my. Europejczycy, nie jesteśmy tak nieufni 
ś podejrzliwi jak wy.

U bodły mnie te słowa. Wiec on. Europej­
czyk, czuje dla mnie mniejwiecej to samo 
co ja dla niego? Postanowiłem bvć wyż­
szym od niego.

— Widzę, że uczuł się pan obrażony, ale 
to zupełnie niesłusznie. Dam oanu zaraz 
'dowód, że nie czuję żadnej nieufności do 
pana.

Z tenil słowami podszedłem do kasy, 
otworzyłem skrytkę, wyjąłem wspaniały 
naszyjnik, mający tradycje niemal tysiąc­
lecia i pokazałem go jemu. mówiąc:

— Tego nie widział jeszcze żaden euro­
pejczyk, do tego klejnotu tradycje nasze 
przywiązują wagę wręcz ogromną — to 
jest nas® talizman szczęścia. Pochodzenie 
tego klejnotu sięga czasów, których histor­
ia prawie niezna.

On przyglądał się długo i ciekawie opa­
lizującym perłom — i powiedział:

— To jest klejnot istotnie bezcenny —< 
ale w  pierwszym rzędzie dlatego — że nie­
ma dziś na świecie bogacza któryby mógł 
go kupić.

Znów przekonałem sie że on mówi tylko 
o jego cenie jako klejnotu zupełnie niedo­
ceniając tego co mówiłem o tym klejnocie 
jako symbolu. Schowałem wiec coprędzej 
.naszyjnik do skrytki i pokazałem mu pier­
ścień rodowy. Ciężki z olbrzymim brylan­
tem otoczonym wspanialemi rubinami. Co 
było dziwnego w tych kamieniach — oto 
barwa każdego z nich miała inny odcień. 
Na temat tych rubinów taka u nas żyje le­
genda. Jeden z moich przodków umierał 
w  walce o piękną odaliske. Umierał prze­
bity sztyletem przyjaciela. Krew serdecz­
na. krew miłości spływała na martwą po­
sadzkę pięknemi kroplami i zastygała. A 
im więcej życie uchodziło z ciała mego 
praojca tern krople stawały się ciemniej­

sze. A gdy wreszcie ranny zmarł — owe 
krople zamieniły się w rubiny — kamienie 
miłości, i od tej pory pierścień ten jest pier­
ścieniem symbolizującym miłość. Ilekroć 
maharadża Lahore bierze sobie żonę, tyle 
razy kładzie ten pierścień na palec, a wów­
czas istnieje pewność, że jego związek za­
warty został pod tchnieniem miłości 
i wiecznego szczęścia. A on znowu obej­
rzawszy klejnot — zaczął go jak jubiler 
taksować na karaty i wreszcie oddając mi 
go rzekł:

— Chodźmy już stąd, to wszystko było 
bardzo romantyczne i takie wasze, wscho­
dnie. My zupełnie inaczej patrzymy na 
świat i życie.

Wyszliśmy. On był wyraźnie podnieco­
ny, a ja zły na siebie, że tak lekkomyślnie 
postąpiłem. Wieczorem, gdy zachwycaliś­
my się tańcem kapłanek ognia — mój bia­
ły towarzysz nachylił sie ku mnie i rzekł,

— W asza Wysokość, bede musiał odejść 
do siebie, głowa boli mnie szalenie...

Nie stawiałem przeszkód wiedząc, że oj­
ciec mój nawet będzie zadowolony. Istot­
nie humor poprawił mu sie odrazu.

Nazajutrz, wczesnym rankiem służący 
mój obudził mnie, krzycząc:

— Europejczyka niema! Myśliwy uciekł!
— Jakto uciek? — spytałem.
— Ot tak, poprostu przez okno, po linie 

skręconej z makat.
Jak oszalały pobiegłem natychmiast do 

skarbca. Roztrąciłem straże. Jeden i drugi 
strażnik zwalił się z nóg ciężko jak kłoda 
z jękiem bólu.

Skrytka była pusta!
Znik naszyjnik i pierścień!
W yskoczyłem znowu nawpół tyliko 

przytomny, zacząłem targać strażników.
Ale i oni tak jak ja byli nieprzytomni. 

Coś mamrotali pod nosem. Zapewne byli 
zatruci.

Przez umysł mój przeleciała mi teraz 
myśl:

Czy ojciec wie już o ucieczce europej­
czyka — a jak nie wie, to jak mu powie­
dzieć?

Zanim poszedłem do ojca, abv zawiado­
mić go o tej naprawdę niepowetowanej dla 
nas stracie, rozesłałem we wszystkie stro­
ny pogoń. Każda miejscowość była dokła­
dnie przeszukana, moi ludzie krążyli wszę­
dzie, ale nigdzie nie mogli natrafić na ślad 
europejczyka. Pobiegłem ja sam do jego 
pokoju, ażeby sprawdzić czy nie zostawił 
on czegoś, co mogłoby mnie naprowadzić 
na jego ślady. W pokoju panował wielki 
nieład. Wszystko było porozrzucane do­
koła. Ódrazu mogłem sie zorientować, że 
ucieczka jego musiała być bardzo nagła, 
bowiem nie zabrał ze sobą nawet najpo­
trzebniejszych przedmiotów. Walizka sta­
ła otwarta, w szafie. Wyciągnąłem ją. 
Okazało się, iż wewnątrz znajdował się 
słoiczek z bardzo silnym środkiem odu­
rzającym. Gdy wyjąłem mocno wsadzony^ 
korek szklany, doznałem, jak gdyby za- ^  
wrotu głowy. Teraz dopiero zrozumiałem, 
dlaczego strażnicy przy wejściu do skarb­
ca byli tacy apatyczni. Należało przecież 
tylko ustawić w pokoiku, w którym pełnili

służbę, ów zdradziecki flakon nieznacznie 
w rogu pokoju, a już w ciągu kilku minut, 
musieli oni stracić przytomność. Dziwiłem 
się bardzo że nie znałem dotychczas tego 
środka. W przeciwieństwie do wszystkich 
innych, które znałem, ten był prawie bez- 
wonny, dlatego też pewnie nie wyczułem 
go przebiegając szybko do skarbca. Stojąc 
na środku pokoju klasnąłem kilkakrotnie 
w  dłonie, chcąc wezwać służącego, który 
p w sz e  usługiwał europejczykowi. Nikt 
jednak nie nadchodził, co zdziwiło mnie 
niezmiernie, bowiem służący był bardzo 
sumienny i calemi dniami czekał na skinie­
nie swego pana. Rozchyliłem zasłonę wio­
dącą do sąsiedniego pokoju, który zajmo­
wał właśnie ów służący i stwierdziłem, że 
leży on na ziemi bez przytomności, tak jak 
i strażnicy w Skarbcu. Teraz przestałem 
mieć jakiekolwiek wątpliwości. Zdawałem 
sobie sprawę, że wziołem pod swój dach 
oszusta, który wykorzystał sposobność, 
którą zresztą ułatwiłem mu sam tak do­
skonale. Nie pozostawało mi nic innego, jak 
tylko udać się do mego ojca, szczerze ze 
skruchą wyznać mu wszystko i prosić
0 radę jak zachować się dalej. Ojciec mój 
przyjął mnie odrazu. Zaledwie zduszonem 
gardłem zdołałem wykrztusić pierwsze 
słowa, ojciec mój domyślił sie wszystkiego. 
W stał ze stosu poduszek, na których sie­
dział i najwidoczniej chciał coś do mnie 
powiedzie!, albo też krzyknąć na mnie. 
Twarz zrobiła mu się czerwona, ale nie 
zdołał wypowiedzieć ani jednego słowa. 
Padł na ziemię z głuchym jękiem. Napróż- 
no staraliśmy się doprowadzić go do przy­
tomności. Wysiłki jednak nie dały wyniku. 
Ojciec mój już nie żył. Pogrążyło mnie to 
w największej rozpaczy. Wobec w szyst­
kich dworzan, którzy zbiegli się na czas 
alarmu, oskarżyłem się głośno, że ja właś­
nie jestem sprawcą śmierci ojca. że mnie 
tylko należy winić za zgon tak mądrego
1 cenionego przez wszystkich władcy.

Uspokoiłem się dopiero po pogrzebie.
Zasiadłem na tronie moich ojców i jedna 
tylko myśl zajmowała mnie cały czas. Aby 
jak najprędzej odszukać tego łotra i wy­
wrzeć na nim zemstę. Okazało sie jednak, 
że mimo całej nienawiści, jaką czułem do 
białej rasy i jej przedstawicieli,, musiałem 
udać się o pomoc do biura angielskich de­
tektywów Pinckerton. Powiedziano mi. że 
na służbie tego biura, pozostają najzdol­
niejsi detektywi, ci, którzy.przeszli znako­
mitą szkołę w wywiadzie angielskim Inte- 
ligence-Service. Ja znałem dobrze ten wy­
wiad, zbyt wiele miałem do czynienia 
z, nim u siebie w kraju. Na moje żądanie 
przysłano mi detektywa nazwiskiem Ste- 
fenson. Śmieszna to. była figura, ale podob­
no prawdziwy talent lubi szukać sobie sie­
dzibę w poczwarnem ciele. Zresztą było 
mnie to wszysto jedno, kto będzie szukał 
mego skarbu, byle go jak najprędzej od­
nalazł i zwrócił. Wystawiłem mu upoważ­
nienie i nie żałowałem pieniędzy, byle tyl­
ko moją sprawę czemprędzej doprowadzi? 
do pomyślnego rezultatu.

(Dalszy ciąg jutro).
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„FrSulein Doktor” przy robocie
w Bruksela w roku 1914

gO.Otrzym awszy z trudem pozwole­
nie wyjazdu na front zachodni, pan 
na Elżbieta Schragmiiller pełna za­
pału i trem y wsiadła w poc.ąg, któ 
ry miał ja zawieźć bliżej terenu 
działań wojennych: do Kolonji.

Ostatnie słow a żegnaiąoe.i ja oa 
•dworcu siostry: „Nie p rzyneś 
wstydu naszej rodzinie!“ w yw oła­
ły  wybuch śmiechu pewnego ofice­
ra, znajdującego sic w tymże prze­
dziale.

Ten to oficer, starszy już mężczy 
zna, stanowczo odradzał szalonej 
dziewczynie projekt jazdy na front, 
tw ierdząc, że nie jest to miejsce 
odpowiednie dla kobiety.’ Ale panna 
Elżbieta nie dała się odwieść od 
swego zomiaru.. Przeciwnie, dowie 
dziaw szy sic. że oficer udaje s ę do 
Kolonji. jako kierownik szkoły pilo­
tów . ubłagała go, by ja przyjął do 
tejże szkoły. i

Na miejscu okazało się to, jednak, | 
niemożliwe. Nie pomogły błagania * 
panny Elżbiety. — Nawet, jej łzy.

Zm cniła, więc. zamiar i posta­
nowiła jechać do Brukseli, ł to jej 
odradzano, mówiąc, że Bruksela 
jest w tej chwili jedna beczka pro­
chu i że pociągi idą tylko do Aix la 
Chaoełle.

M ó w  to. pojechała. Pociągiem 
do Aix la Chapelle, gdzie tow arzy­
sze podróży radz'li jej z całego ser 
ca nie jechać dalej, a potem, sarnom 
chodem Czerwonego Krzyża, który 
łaskawie zabrał . ją ze so.ba, do 
Brukseli,

Zdobycie miejsca w tym samo­
chodzie zajmuje w „Pamiętnikach1* 
Fraulein Doktor wiele miejsca, 
gdyż w danym momencie był to 
wyczyn nieledwi.e..heroiczny. Dość 
powiedzieć, że udało jej s 'e_  tylko 
dlatego schwycić samochód, że 
stanęła pod miastem na drodze, ry ­
zykując przejechanie i stała tak

[ ^głoszenia j
DOMEK 4-pokjow y z e  składem , od­

pow iedni dla każdego przeds ęblor- 
s tw a  jest zaraz do sprzedania tub w y ­
najęcia w Św ierklańcu. Z gloszetra  re- 
iłektąn tów  do Piotra .lanego, agenta  
„N.. Czasu" w  Nakle ślą sk im  (ul. G łó­
w na 94). ___________________________

ENERGICZNE O SO BY! Z apew nio­
n y  dochód do 1000 zł. m iesięcznie. In- 
forinacyj ndz ela T * w o  B ankow e w  
Grodnie, ul. H oovera 9.
MASZYNĘ DO SZYCIA marki „Teu- | 
tonią" sprzedam . K atow ice II, Kato- 
wickaJ>0ij n ;_i8ŁJ^ ^ ^
MIESZKANIE TANIO do w yn ajęcia  
pięć minut od stacii ko lejow ej. Zgło­
szen ia: W alenty Janota, Imielin - W io- 
ski. . .______ ____________■

HERSZA S1CHERA vel Hermana 
Sop ińsk iego w zy w a m  do zw rotu  sprze  
iiiew ierzon ych  pieniędzy w term inie  
trzyd niow ym , w przec:w nym  razie od- 
dam sp raw ę policji. A. J.

ENERGICZNE O SO BY! Z apew nio­
ny dochód do 1000 zł. m iesięcznie. In- 
form acyj udziela T - w o  B ankow e w  
Grodnie, ill. Hoovera 9.
TANIO I DOBRZE! C hcesz odnow ie  
sw o je  m ieszkanie?  Kup farby, jakiery, 
pokosty  u H enryka Reinholca —  D ro­
geria  Centralna w  Łagiew nikach śl. 
W AŻNE DLA LUBLIŃCA! ^ D y p lo m o ­
w ana położna Klara L ew andow ska o- 
sied llła  s ię  w  Lublińcu jako w olno- 
praktykująca przy ni, Żwirki i W igu­
ry 4.

długo, dopóki się ktoś nie zatrzy­
mał.

„Dama dla oficerów...1*
Przez Liegc i Louyauj dotarli do 

Brukseli.
Była północ i prócz patrolów na 

ulicach nie było żywej duszy. W 
przedsionku wielkiego hotelu przy­
jęła p. Schragmiiller jakaś pani. Oto 
co pisze o  tej rozmowie przyszła 
wywiadowczym armii niemieckiej.

„Poprosiłam o pokój. Dama spoj­
rzała na mnie wieliktemi oczyma.

— Czy pani tu jest dla oficerów 
niemieckich? — spytała.

Nebardzo zrozumiałam, o  co jej 
chodzi, ale odpowiedziałam:

— Oczywiście, proszę pani, ja­
każ inna misia przywiodłaby mnie 
tu w takiej chwili?

—Ach tak. — odparła kwaśno 
dama. ale wręczyła mi kartę kw a­
terunkowa.

Dopier^ w tym momencie poję­
łam sens jej słów. Zaczerwieniłam 
sie aż po skraj włosów. W ciągu 
długich miesięcy wojny, jakie na­
stąpiły ootem. w czasie gdy żyłam 
pomiędzy samymi mężczyznami, 
nie zdarzyło mi s :e już nigdy usły­
szeć takiego podejrzenia. Zazna­
czam. że i ten jedyny raz wyszło 
ono z ust kobiecych11,
• Nazajutrz, rozpoczęły się stara­
nia dziewczyny o dotarcie do wład 
cy Brukseli, m arszałka von der 
Gołtza. Przypadek jej sprzyjał, 
gdyż w jadalni hotelu, w którym 
mieszkała, natknęła się na wstają­
cego od stołu dostojnika wojskowe

D zisiejszej n ocy  dokonano w  centrum  
K atow ic n iezw yk le  zuchw ałego  w lania  
nia dó składu futer Oskara Scharfa. 
Skład ten m ieści się w  lokalu na I-eni 
piętrze  przy  ul. 3-go Maja 2. Nad skla  
deiri znajduje się  opuszczone chw ilow o  
m ieszkanie, które jednakże jest za ry ­
g low ane.

N ieznani sp raw cy  o tw o rzy w szy  przy  
p om ocy w y try ch ó w  opróżnione m iesz­
kanie przebili w  podłodze otw ór 1 przez

Na zielonej granicy pow ierzm ej 
pieczy Komisariatowi Sir. Gran, 
w Szarleju panuje stale ruch nie­
zwykle ożywiony, Zarówno din'em 
jak i nocą.

- W  ciągu wczorajszej doby za­
trzymali strażnicy, patrolujący na 
odcinku pod Brzezinami Śl., kilka- 
naśc e osób trudniących się zawo­
dowo przemytnictwem, o

Mimo ustawicznych konfiskat f 
kar pieniężnych ludzie ci ti e u s ta . 
ją w uprawianiu ryzykownego pro 
oederu.

Oto nazwiska zatrzym anych: An 
toni Sarach z W. Piekar (worek 
pomarańcz), M chał Pukała z Woj 
kowic Komornych (pow. Będzin), 
Józef Wójcik z Czeladzi, W fady- 

. sław Olesiriski. Kazimierz Stefań- 
Ćzyk i Marjan Wesz, w szyscy z 
Grodźca (pow. Będzin),- Tym .os­
tatnim odebrano łącznie 22 kilo ro

Podeszła do niego śmiało i pro­
siła o wyznaczenie jej jakiejś służ­
by. Gdy opowiedziała mu jakie tru­
dności przeszła już, zanim tu dotar­
ła, odpowiedział:

— Ludzie pani pokroju mogą 
wiele dobrego zrobić ojczyźnie. 
Eomogę pani.

I skierow ał ia do komendanta.
Służba.

Komendant polecił dziewczynie 
nauczyć sie pisania na maszynie i 
posłał ją na służbę do VII sekcji 
komendantury niemieckiej.

Porucznik, któremu ją powierzo­
no, wręczył jej stos listów anoni­
mowych, zawierających denuncja­
cje, które codziennie napływ ały z  
m iasta i pisane były przeważnie 
przez Belgów skarżących się na 
wykroczenia władz. Do obowiąz­
ków p. Schragmiiller należało od­
tąd sprawdzanie istotnego stanu 
rzeczy faktów zaw artych w tych 
listach.

Miała być, więc, czemś w rodzą 
ju detektywa. Od tego dn:a o trzy­
mywała pożywienie w bataljonie 
„rozproszonych11 (Versprengten-Ba 
taiłłon von Briissel), który składał 
się z lekko rannych, maruderów, 
słowem  tych którzy odbili się od 
swego właściwego pułku.

W  ciągu p:erw szyeh dni służby 
zadaniem Schragmiiller było zbie 
ranie w obrębię miosta wieści o  na 
strojach ludności i składanie rapor­
tu w komendanturze.

..Całe godziny11 pisze^ „Fraulein 
Doktor14 spędzałam wówczas na

sufit, opuścili się  do sk.adu futer, skąd 
zabrali w ięk szy  zapas cenniejszych  
skórek, m. in. karakułow ych , przedsta­
w iających  w artość  30.000 zl.

P o  kradzieży ,tą sam ą drogą w y d o ­
stali się  na górę a następnie w e  
w czesn y ch  godzinach rannych na uli­
cę. ć

Policja w szc zę ła  energiczne docho­
dzenia celem  ujęcia sp raw ców  żuchw a  
leg o  w łam ania.

dzyników, 16 kilo płatków kokoso­
wych1, 8 kitlo migdałów, większą 
liość, artykułów  gumowych, karty  
do gtry i zabawki, k tóre zkolei 
rzejął urząd celny w Brzezinach 
Śl.

W czorajszej nocy o godz. 1.30 
zatrzymano na żiel. granicy ipod 
Szarlejem za nielegalne przekro­
czenie granicy z Niem ec do Pol­
ska: Tomasza Myrclka 7, W. Pie­
kar oraz Marię Górowa i Francisz 
ka Szczepanika z Szarleja.

N ę  chcąc narazić sic na utratę 
, tow aru  i grzywnę, przemytnicy 
■pozostawiła tow ar ita strome nie­
mieckiej w nadziek że uda się im 
wszystko uratować.

Sta’o sę jednak inaczej, w szyst­
kich prze.Icnzr.iio poliicjii, która przy 

| trzym ała ich w areszcie.
■Marne są. „wldofci11 pteem ytni- 

■ ków, .

placu Giełdowym, słuchając roz­
mów, jakie prowadziła tłumnie, się 
tam zbierająca, minw zakazu, lud­
ność miejscowa.

Bruksela bym wówczas, jak pod­
minowana. Sprzedawano potajem­
nie gazety francuskie i belgijskie, 
szmaglowane z frontu lub d ruko­
wane w mieście po piwn cach. Krę 
ciii się też pośrednicy, którzy prze­
nosili listy Brukselczyków d o  ich 
rodzin Po tamtej stronie. Dochodzi­
ło do tego, że w samej Brukseli 
pod okiem Niemców' odbywało się 
tajemne werbowanie' do wojska 
belgijskiego.

Mimn to, mój szef. wciąż nie po • 
rzucał idei posadzenia mnie przy n>;ł 
szynie do pisania11.

Uparta dziewczyna, nie chcąc 
pracować w biurze, które uważała 
za odn£)wiedo:e dla inwalidów, czy  
kalek, dopóty psuła powierzone jej 
do pisania maszyny, aż szef nie 
przekonał się o tern, że może jej po 
wierzyć inną, niebezpieczniejszą 
misję.

Pierwsza oiiara.
„Ze względu na moie jasne wło­

sy. brano mnie często w Brukseli 
za Angielkę.

Pewnego dnia zaczepił mnie j a ­
kiś człowiek na ulicy i spytał, czy  
nie chciałabym dostać się do Anglii,

Odpowiedziałam twierdząco, do­
dając od niechcenia, że nie mam 
paszportu i nie mam sposobu prze­
być granicy. Nieznajomy odpowie ­
dział mi, że jest belgijskim genera­
łem i sam zam erza uciec przez, 
granicę holenderską. Może się, 
wiec, mną zająć.

Zgodziłam się pozornie i umówi­
łam z nim nazaiutrz, mówiąc, że 
przyniosę mu list do mojej rodzi­
ny. który on wyśle.

O oznaczonej godzinie zjawiłam 
się na miejscu, ale z policją niemie­
cką. Aresztowano generała. Ktoś 
krzyknął na ulicy:

„Na pomoc! policja niemieckaI 
złodzieje, zdrajcy!11

Tłum chciał odbić generała.,.wy­
wiązała się bójka. Udało n jF s łę fl-  
ciec w boczną uliczkę i dostąd się 
do komendantury. Tutaj nastąpiła 
konfrontacja z generałem, który,' 
przyznał sie do wśzystkego11 '

Perw szą ofiarą „Fraulein Dok­
tor wysłano do obozu koticeofradyj 
nego. Ale ona sama przez ten czyn. 
zasłynęła w Brukseli. Zaczęto m’ 
nazywać tam Angielką - Niemką. 
Musiała zmienić teren działania.

Przypadek skierował ją na inną 
drogę.

R E P E R 1U A R
TEAfRU POLSKIEGO

Czwartek, 23.11 o  godz. 20: ..P ie­
niądz to jednak nie w sz y s tk o '.

Sobota, 25.11 o  godz. 15.30: ..Wielka 
człow iek  od m ałych interesów "; o godz. 
20: „P ieniądze to jednak nie w szystko"  •
państwu. i

TEATR POLSKI W  CIESZYNIE 
W  piątek 24.11 „W ielki człow iek do 

m ałych interesów". W ieczorem  o 9.20 • 
„Pocałunek przed lustrem".

D ziś, w czw artek, dnia 2.3 b. m, o  • 
godz, 20 c iesząca  się  ni.esłabnącem p o- . 
wodzeniem  sztuka „Pieniądz to jed r.ak  
nie w szystko", która jest sukcesem  te­
chnik i teatru. W y sz ła  ona z pod  ręki 
pracow itego reżysera p. B ies .a d eik ie ­
go i w pierw szorzędnej obsadz.e.

Przez wyłom w suficie
okradli złodzieje skład fufer

);»:(■  .   -

Z przemytniczego fro n tu
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABl ŚWIERKLAŃCA

i; ^ |Fv»<js
w / g  H. H .  w  w. p r r .  l i te r ,  o b  

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław  Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a l i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk i e -  p r a w o  z a s t r z e ż o n e P ow ieść  odległej przeszłości

f ..Kiedy. umiejscowili się pow tór­
nie na swojej (placó\w e, zaczął 
iim s;ę czas niesaimowfcie dłużyć 
r— taik sam o, jak dnia poprzed­
niego, To też rozm awiali o tętn i 
® owenr.

— Miłoszu, wie -należy się tak  
niecierpliwić, ;— uspokajał go 
’Tom asz, ‘którem u zresztą tak sa­
m o się dłużyło. Jeżeli już .tak dłu 
go czekam y, to tych parę chwil 
nie odegra żadnej roli. O strze­
gam  cię, ażebyś za wcześnie nie 
.wyskoczył ze swojej kryjów ki, 
b o  m ógłbyś tein sam em  popsuć 
ca łe  nasze przedsięw zięcie. 
iW-iesz przecie dobrze, że z Ja ­
ro sław a jest nie byle jaki p rze ­
ciw nik. Nie wolno -nam go w  żad­
nym  razie lekcew ażyć. A i z Ka­
zim ierza taikże jest ziółko nieia- 
da. Ja sam przyznam  ci się szcze 
arze, że wolę o  tej przepraw ie na 
raz ie  nie myśleć. Skóra mi cierp 
nie, gdy sobie w yobrażam , jak 
się to w szystko odbędzie. Nie 
masz pojęcia, jakbym  się cie­
szył, gdybym  ich mógł już wi­
dzieć leżących ot bu na traw ie. 
Żeby chociaż dobrze nosami za­
ry li się w  ziemię.

— To ty  więc zam ierzasz na­
paść ich z ty lu ?  — zapytał zdzi­
w iony Miłosz.

— A jakże chciałbyś ty  im 
sprostać  inaczej? — zapytał To­
m asz.

— O to w takim razie żałuję 
mocno., że, ciebie wogóle ze so­
b ą  zabierałem. Przecie tłumaczy 
lem  wam w szystkim  tyle razy , 
że m a być to walka szlachetna, 
oko  w oko — a  nie jakiś podstęp­
n y  napad.

[ Słow a Miłosza znalazły najzu­
pełniejsze potwierdzenie, u po­
zostałych, wobec czego biedny 
Tomasz musiał zrezygnow ać z 
tego rodzaju ułatw ienia sobie 
spraw y.

Tak więte umówiono ostatni 
punkt walnej rozpraw y pomię­
dzy wyczekującymi a Jarosła­
wem.

Po chwilli dało się słyszeć z od 
dali jakieś stąpanie koni, czy  też 
ludzi.

— Psss — cicho, — jadą. S ły­
szycie tę ten t?  Oto oni-! — Pa- 
trzaj — widzisz — tam, tam... 
Kazimierz jedzie obok rycerza, 
trzeci za nimi. Pam iętajcie, że

N ow opriybyw aficy fbonerc : o trzytru  9 na tgtfenie t  otyć* tzasu at a 'odctaXi powieici bezp ła tn ie
odgłosu kopytołikt nie może uciec z naszych 

przeciw ników , bo inaczej spro­
w adziłoby na kark cały  Św ierk­
laniec. Ostrożnie — ani szmeru 
— Kazimierz ma doskonały 
słuch. Patrzcie tam na praw o 
jedzie Zaborowski, obok Kazb 
mierz. T y weźmiesz jednego, ja 
drugiego, ty tego, k tó ry  za nimi 
jedzie, ja sam zaś Jarosław a.

Ledwo dosłyszalnym  -szeptem 
mówił Miłosz ostatnie swoje sło­
wa, w  k tóre zamknął bezw zglę­
dne rozkazy.

Tym czasem  jadący zbliżali się 
powoli do zasadzki. Teraz moż­
n a  było naw et słyszeć, jak r y ­
ce rz  rozm awiał z Kazimierzem.

Głos Zaborowskiego brzm iał 
donośnie w ciszy leśni ej, odbija­

jąc się od 
skich.

Oto — w tej chwili znaleźli się 
jadący tuż p r z y  samym  schow­
ku.
, —. A więc ty myślisz, Kazimie 
rzu, że ja swojego słow a wzglę­
dem tych kiepskich w arjatów  
nie potrzebuję dotrzym yw ać i 
starego durnia, tego Rym szaka 
ste tryczałego  nie mam się abso­
lutnie czego obaw iać?

— Alleż oczywiście — zawołał
. rozentuzjazm ow any Kazimierz 
talk głośno, że głos jego szeroko 
po lesie się rozszedł.

— A wiesz co  ja ci pow iem ? 
ja k  widzę, to tobie straszn e żal, 
-że nie m i a ł e ś  sposobności pom ę­
czyć trochę; Jerzego/ Szkoda ci;

-/;* r

T r a s a

Mapka /. zuznaczouem: etapami mię­
dzynarodow ego lotu okrężnego, stano- 
w ącego  cześć przys-złorocznego Chal­
lengeu. Trasa w roku bieżącym pro­
wadzi nietylko nad Europa, ale zacze­
pia i o Afrykę.

Długość trasy  wynosić bedzie około 
9.500 kilometrów, a wlec bedzie b tsko  
o 2.000 km. dłuższa niż w roku 1932.

Lot okrężny rozpocznie się w W ar­
szawie i biec bedzie przez następujące 
lotniska: Królewiec Berlin — Kolo­

nia — Paryż Bordeaux — Pau — 
M adryt — Sewilla — Casablanka — 
Meknes — Sid Bel Abbes — Algier— 
Biskra — Tunis —- Palermo —Neapol 
:— Rzym —. Rimini — Padw a — Za­
grzeb — Wiedeń — Brno — Praha — 
Katowice — Lwów — Wilno — W ar­
szawa.

Trasa ta może ulec nieznacznym 
zmianom. Punkty kontrolne, naznaczo 
ne mapce strzałkam  beda ściśle w y­
znaczone dopiero później

koń- } że wym knęła ci się z -rąk taka 
! przyjem na zabaw ka, p raw da?

— Najjaśniejszy pan, jakby 
zgadł.

— A no widzisz — ale co to 
jest Kazi...

• Jakjgciyby. z pod ziemi w yrósł­
szy, stanęło  w ciiemiu-ości czw ór 
■ro ludzi p rzed  łbami końsk iem . 
W ylękłe konie zatrzym ały  się 
przed terni plamami, k tó re  z próż 
ni dosłownie w yrosły.

W  tej samej chwili oz.wał się 
ktoś kogo po  g łosie .m ógł bnr- 
grabia niezawodnie poznać:

— Co to jest, py tasz  rycerzu 
szlachetny? To jest koniec two­
ich szlachetnych uczynków ! .

—- Hej, Kazimierzu, zawołał 
rycerz i dobył miecza. Nuże...

Burgrabia zam ierzył, się p o ­
tężnie i c io s 'te n  byliby napoły 
rozpłatał bez wątpienia Miłosza, 
gdyby w ostatniej chwili koń bur 
grabiego nie szarpnął się nagle. 
Ten jednak nieprzewidziany co­
pra  w<la m anew r zmienił zasad­
niczo sytuację.

Kiedy bowiem ikon stanął dę­
ba. rycerz wyleciał z siodła lu ­
kiem na ziemię, padając tuż 
przed kopytami.

Stało się to tak błyskaw icznie, 
że rycerz  naw et czasu nie miał 
wypowiedzieć jednej chociażby 
głoski. Naw et Kazimierz, k tóry  
tak pana swojego pilnował nie 
znalazł już czasu, aby przyjść z 
pomocą.

Zanim bowiem zorientowali 
się w tern, co zaszło — już icżeii 
krw aw iąc obficie. Kompauja bo­
wiem Miłosza była poryw cza 
■niecierpliwa. Nie chcieli oni ziresz 
tą dobrowolnie -narażać swojego 
życia, ajiy tutaj w ciemnym le­
sie wyczyniać jakieś szlachetne 

I zapasy z tak podłymi ludźmi, do 
j .których należeli ęi właśnie, 
j- Dlatego też załatwili się z ni­

mi w ten sposób, mimo, że Mi­
łosz przykazał .im święcie zrobić 
to według w szystkich -iormalotr- 

■ ści rycerskich.
■i' Teraz trzymali oni -tylko w. 

.garści mocno rozbrykane konie, 
i .lękając się, aby ucieczką swoją 

nie dały znaku- na zamek, o tern 
co się stało.

(Dalszy ciąg iutro).
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